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Nowe szczegóły o Brześciu.
D ziś  w  k om is ji p raw n ic ze j Sejm u z ło ­

żyć m a m in is te r  M ich a łow sk i w y ja śn ien ie  

w  sp raw ie  B rześcia . N ie  w iem y, co  pow ie , 

a le  to n ap ew n o  w iem y, że n a jgorszem  

i d la  rządu  i d la  państw a b y łob y  tak ie  

je g o  ośw iadczen ie , k tó reb y  te j ponu re j 

tra g ed ji n ie  w y jaśn iło , k tó reb y  s trasz liw e  

o sk a rżen ia  pozostaw iło  bez ś ledztw a, sa­

du  i k a ry  i k tó reb y  uczyn iło  ze sp raw y  

b rzesk ie j jedn ą  z ow ych  ta jem niczych , 

„n ie w y k ry ty c h “  a fe r  krym ina lnych , ja k ie  

p lam ią  h is to r ję  P o ls k i ostatnich lat. R ząd  

m usi w z ią ć  p od  u w agę, że  w  gTo w chodzi 

je g o  w ła sn y  honor, a w  dalszych  kon se­

kw encjach  m oże  n a w e t je g o  byt i byt je g o  

obozu . O fia ry  b rze sk ie j ka tow n i ży ją  

w ś ró d  nas, ro zm aw iam y  z  n im i cod z ien ­

n ie , p o zn a jem y  dok ładn ie , d z ień  za dniem , 

w szys tk ie  m om en ty  ich pobytu  w  kazam a­

tach, d ow iad u jem y  s ic  n azw isk  o ficerów , 
k tó rzy  by li w yk on aw cam i tego  n iesam o­

w ite go  w p rost p rogram u  udręczeń , czyta­
m y  w reszc ie  u pokarza jące  nas g lo sy  p rasy  

zagran iczn e j i n a b ie ra m y  p rzekonan ia , że 
choć B rześć  jes t ty lk o  „e p iz o d e m "  i szcze­

g ó łem  w  ca łokszta łc ie  dokonań  sanacji, to 

jedn ak  ep izod  ton m oże zu pe łn ie  u d a rem ­

n ić pożyteczną na p rzyszłość praco ca łego  
r zą d o w eg o  obozu . W y ja śn ien ie  g o  je s t n ie- 
zbędn em  p rzed ew szys tk iem  ze  stanow iska  
rządu , gd yż  opozyc ja  ty lk o  skorzysta  z  po­
zos taw ien ia  a fe ry  w  stan ie n ieza ła tw io - 

nym .
Zap rzeczyć  oskarżen iom  n iepodobna. 

P o d n ie s io n e  one zosta ły  w  S e jm ie  p rzez

stu k ilk u d z ies ię c iu  posłów , a  w  p ra s ie  

p rze z  k ilk u se t p ro fe so ró w  wszechnic, p rze z  

cała uczciw ą prasę, p rze z  se tk i s tow arzy ­

szeń i  —  k a żd y  z  w ię źn ió w  b rzesk ich  po­

tw ie rd za  je  w  drobnych  naw et szczegó ­

łach. O dep rzeć  m oże je  ty lk o  sąd, ty lk o  

ro zp raw a  publiczna.

T rzeb a  w ięc  w ystąp ić  z procesem . 

W n ieść  taką skargo  m ogą o fic e ro w ie  b rze ­

scy. N iech  oskarżą  on i au torów  in te rp e ­

la c ji o oszczerstw o, a w ted y  na ro zp ra w ie  
z jaw ią  s ię  b y li w ię źn io w ie  b rzescy  jak o  

św iad k ow ie . M oże te skargę  w n ieść  także 

p roku ra to r. N iech  to nastąpi jak  n a jszyb ­
c ie j. J eś li n ie  chce s ię  oskarżać posłów , 

to  n iech  w ytoczy  się proces  d z ien n ikom , 

k tó re  o ka tow an iu  pos łów  don iosły .

J eś li chodzi o w y ja śn ien ie  sp raw y, to 

m ożna by zresztą  w yznaczyć w  d rod ze  usta­

w y  specja lną  kom is ję  ś ledczą. M ożnaby 

w reszc ie  u tw orzyć  rod za j sądu ob yw a te l­

sk iego , k tó ryb y  sp raw ę w yśw ie tlił. T o , 

czy  co innego, zrob ić  jednak  coś się musi, 

je ś li B rześć n ie  ma stać s ię  p rzek leń s tw em  
n aszego  życia  pub licznego , staln hańbą 

P o lsk i i bagnem , w  k tórem  tonąć b ęd zie  

coraz g łę b ie j au torytet rządu.

M ów i sio, żc B rześć  jes t n arzędziem  
polityczneh i w  ręk ach  opozyc ji. Jeś li tak 
jest, to w y rw ijc ie  je j  to  n a rzęd z ie  p rze z  
lik w id a c ję  b rze sk ie j a fery . A  z lik w id ow a ć  
ją  m ożna ty lk o  w  sądzie .

W o łam y  o  sąd, o  sp raw ied liw ość , 
o p raw do. W o ła m y  o jedyną  m ożliw ą  
lik w id a c ję  B rześc ia ! ax.

Pos. Stroński o znęcaniu się nad uwięzionymi.

Zwołać konferenc^ rozbrojeniową ozy odroczyć?
Mowy Curtiusa, Hendersona, Brianda i Zaleskiego

Genewa, 20. 1. (PA T ). Na- posiedzeniu Rady 
L igi Narodów, na którem omawiano wewnątrz 
ne sprawy konferencji rozbrojeniowej, kseru­
jący  mężowie stanu wygłosili doniosłe dekla­
racje.

Minister Citrtius wskazał na niezadowole­
nie, panujące w  Niemczech z powodu projektu 
konwencji, która, nie przynosi rozbrojenia, lecz 
stabilizuje (?) dotychczasowe zbrojenia. Niem­
cy domagają się parytetu bezpieczeństwa, wów 
czas bowiem wszyscy członkowie Rady lagi 

.posiadaliby te same prawa. N ikt (!) bardziej

nia, podniesione z pewnej strony —  zdaniem 
Br:and‘a —  nie będą w stanie przeszkodzić te­
mu, aby konferencja doprowadziła do rezul­
tatu.

W  dalszej dyskusji zakomunikował min. 
Zaleski, że rząd polski podpisze klauzulę fakul­
tatywną o obowiązku rozjemslna, dając tom 
nowy dowód bezwzględnego umiłowania poko­
ju przez Polskę. Zdaniem p. ministra Zaleskie­
go, projekt, konwencji stanowi podstawę do 
prac konferencji rozbrojeniowej.

Przedstawicielu Japonji i irlar.dji wyrazili

przemawiał! zostało przyjęte.
w s z y s t k ic h  , ___

nie pragnie prac nad rozbrojeniem od narodu j również nadzieję, że konferencja przyniesie rr- 
niemieckicgo. ! zult-aty. Po  zamknięciu dyskusji s p r a w o z d a n ie

Przed ministrom Ciirjfiusom nrzemawiałl 
Henderson, który zwrócił się do 
rządów z gorącym apelom. abv poczyniły jak-

Trzesie" ie l M  z t e z j ł s  3 “ i,8 ł‘ K k ajenie, które w ostatnich miesiącach ujawniło Nowy Jork, 20 stycznia. Z .Meksyku dono-J 
się w  Europie, nie może być w żadnym w,v- szfł; W edle napływakących z prowincji wiado. 
padku powodem do odroczenia konferencji j mości podczas ostatniego trzęsienia ziemi w P" 
przeciwnie, może to być tylko motywem do jej j ludmowym Meksyku trzy miasta zostały do- 
szybkiego zwołania. Wyolbrzym ianie zbrojeń  ̂ szpzętnie zniszczone. Dotychczas znana liczba 
jest jedną z głównych przyczyn, które w  łą cz-, ofiar, w  tych miasteczkach wynosi 118 zabitych 
ności z  przesileniem gospodarczem powiększa- j ‘ P°nad 200 rannych.
ją zniechęcenie, panujące w szerokich masach, j D AR  PO LS K I D LA  KRÓ LA BUŁGARJI.

Grandi podkreślił, że narody cierpiące z po-j Warszawa, 20. 1. -(PAT). Poseł Rzplitej Fol 
Tytułu mi1jardowych długów, ai.io mogły zrozn-- skiej w  Sofji na nudjcncji w  dniu 12 stycznia 
mieć dalszego odraczania konferencji. Ko-nfe- br. wręczył J. K . M. królowi Bułgarii Borysowi 
rencja ta jednak wymaga dalszego, troskliwe- model z hronzu pomnika króla Władysława 
go  przygotowania dyplomatycznego m. in. tak- Warneńczyka, dłuta prof. W ittig ‘a. Dzieło to

Warszawa 20. 1. (Telef. wł.). W  dniu dzi­
siejszym ohrady Komisji Budżetowej, jakkol­
wiek na porządku dziennym jegt budżet min. 
przemyciu i handlu, zeszły na plan drugi. Po 
referacie p. Minieowskiego, który przedstawił 
zanik przemysłu w. Polsce, przemawiał oh;,żer­
nie p. Rozmarin, pcs. Gruszczyński z Oh. D., 
Jasiulccwicz z KI. Nar. i in. Uwaga powszech­
na zwróciła się przedewszystkiem na poei dze- 
nie Komisji Prawniczej, tam bowiem po załat­
wieniu sprawy mniejszości, przeszedł pod obra­
dy Brześć.

P. Winiarski (Kk Nar.) zażądał stenografo­
wania posiedzenia, co zostało uchwalone. Obra- 
dy wywołały ogromne zainteresowanie wśród 
posłów i jakkolwiek niema planarnego posiedzę 
nia Sejmu, zjawili się licznie. W  lokalu Komisji 
tłoczono się i duszono, gdyż przybyło na po­
siedzenie

około 100 posłów.

Z ramienia rządu przybył jedynie min. Micha­
łowski w towarzystwie swoich urzędników. 
Obrady trwały przez całe popołudnie i zakończy 
ły  się późno w  noc. Rozpoczęło się ono od in­
cydentu o przewodnictwo.

Mianowicie p. Trąmpczyński wniósł, ażeby 
wybrano zastępcę przewodniczącego specjalnie 
na dzisiejsze posiedzenie, gdyż p. Car po jada 
zainteresowanie w tej sprawie.

P. Car odpowiedział, że w myśl regulaminu 
przewodniczący przewodniczy zawsze o ile jest 
MG&eny. Jeżeli wjuokodawcn ma co innego na 
myśli, to prosi go  p. Car o sformułowanie tego 
punktu.

P. Żuławski mówi, że kwesja jest zupełnie 
.jasną, gdyż przewodniczący p. Car był mini­
strem kiedy zaistniały omawiane sprawy.

P. Car stwierdza że jako minister owego 
okresu odpowiada wyłącznie (!) przed Trybu- j 
nałem Stanu, wniosek zaś dotyczy wykroczenia, 
władz poszczególnych. Regulamin Sejmu co do 
roli przewodniczącego obowiązuje nadal.

P. Żuławski w yra z ił zdanie, że jest to tylko 
kwestja taktu.

Przewodniczący oświadczył, żc przerywa (!) 
dyskusję i udziela głosu referentowi p. Paschal 
skiemu z B. B. Referent wygłosił obszerne prze­
mówienie. które zakończył wniokiem:

W ysoki Sejm uchwalić raczy: Odrzuca
się (!) wniosek Klubu Narodowego w sprawie 
więzienia b. posłów i postępowania wobec nich 
w Brześciu jako bezzasadny, częściowo zaś ja­
ko niedopuszczalny, zwłaszcza ze względu na 
kolidowame z art. 77 Konstytucji1*.

Pierwszy po p. Paschalskim przemawiał p. 
Stroński (KI. Nar.), który oświadczył, żc prze­
mawia w imieniu posła Nowodworskiego, któ­
ry w  poniedziałek wiec,zewem po otrzymaniu
wiadomości o zamknięciu Koła Prawników do­
stał udaru sercowego i jest ciężko chory. Naj- 
samprzód oświadczył, żc jest. przepaść pomię­
dzy sprawozdaniem Paschalskiego a potworno­
ściami, stwierdzonemu we wnioskach i interpe­
lacjach. P. sprawozdawca nic usiłował nawet 
przeskoczyć postanów erń prawnych, które sta­
nowczo zabraniają osadzan'a więźniów cyw il­
nych w Brześciu, jako więzieniu wojskowem i j 

ograniczył się do twierdzenia, że sąd ok ręgow y !

odrzucił zażalenie obrońców' w tej sprawie. Ale,,
przypomina p. Stroński, Jakubowski w Niem­
czeć! został skazany na śmierć nie na posie­
dzeniu gospodarczem, ale w szerokiej rozpra­
wie, a mimo to okazało s;ę, że to nie było ostat­
nie słowo.

Sprawa żywienia byłaby błaha, ale nie o 
żywieniu mówimy, lecz

o głodzeniu.
Drwiono z posłów, gdy chcieli kupić kawałek 
chleba. Komendant więzienia powiedział jedne­
mu z nich:

Jeśliś taki zdechlak, nie zajmuj się polityką.
Sprzątanie korytarzy polegało na około dwu 

godziinnem zamiataniu w przysiadzie, czego nikt 
nie potrafił wytrzymać. Byli posłowie i mini­
strowie prowadzeni byli do ustępów, dostawali 
w rękę zwitek gałganów, a często krwaw iącemi 
pęcherzami z  powodu odcisków przy sprząta, 
niu, czyścili

maski i rury, idące w dół ustępów.
Do udręki należały’ rewizje, przy których pro­
wadzono więźniów na dół, kazano im się roz­
bierać i przy tem często bito.

A  były one zbędne, bo do więźniów nic nie 
dochodziło oprócz myszy. Sprawozdawca zlek­
ceważył odosobnienie więźniów. Nieścisłe są je ­
go twierdzenia, że więźniowie nie skarżyli się, 
bo np. p. Dubois żądał widzenia się z obrońcą, 
tak samo i inni. Pan sprawozdawca powołuje 
się, że oskarżano z artykułów 100 i 101, które 
wymagały odosobnienia, ale przecież dz'ś są 
więźniowie na wolności a niebezpieczeństwa 
niema.

Z tej części oświadczania p. sprawozdawcy 
pozostanie przedewszystki-om pamięć, że mówił 
to obrońca adwokat Paechal.ski.

Było karanie osobnem zamkięciem w zlmni- 
j cy lub ciemnicy. P. Korfanty skazany zestal 

na 5 dni owej zimnicy’ za to, że lekarzowi po. 
wiedział nietylko o  chorobie swojej, ale zgło­
sił, że i Lieberman jest chory. P. Kiernik za 
przywitanie w’ przechodzić posła Sawickiego 
zosfał wtrącony do ciemnicy, w  której 

zemdial w nory.
Gdy p. Liebennan wspomniał, że w ięźn iow i 
nie dostają książek, wytoczono mu sprawę, a 
przy przesłuchaniu w gronie oficerów wdali 
oni: on fałszywie oskarżał Czechowicza.

Bicie p. Liebęrrcana i Popiela jest dokła­
dnie przedstawione w interpelacji sejmowej. 
W  dn. 11 września Bagińskiego wezwano na 
korytarz celem oddania dokumentu przedtem 
wręczonego przez sędziego. Został on wtedy 
uderzony w twarz przez oficera. W  dn. 6 paź­
dziernika p. Korfanty, który siedział z p. Dęb­
skim został wezwany przez żołnierza, a ż e '"  
wyniósł kubeł do ustępu.

Za p. Korfantym poszedł do ustępu oficer, 
który’ uderzył go  tam 4 razy pięścią w twarz, 
a następnie pchnął g o  na ścianę, tak że p. K or­
fanty

dostał wstrząsu nerwowego, 
który się przez dłuższy czas powtarzał. Potem 
p. Korfanty został wtrącony do osobnej celi. 
Na drugi dzień był on w celi z Popielom, któ­
ry’ widział ślady uderzeń na twarzy Korfan­
tego.

ja k  M o  o. Dębskiego?

że i dlatego, ponieważ niektóre rezultaty .prac 
przygotowawczej komisji rozbrojeniowej nie 
przyniosły ogólnego zadowolenia.

Briattd wyraża pełne zaufanie e.o do wyni­
ków zamierzonej konferencji. W ielkie dzieło 
może być dokonane tylko wtedy, jeżeli przyślę 
pnie się do niego z zaufaniem i optymizmem. 
Obecnie chodzi o przebycie pierw^zero etapu 
na drodze do ograniczenia- zbrojeń. Zastrzeże-

jest darem ślubnym p. Prezydenta Rzplitej dla 
bułgarskiej pary królewskiej. W  podziękowa­
niu za ten dar król Bułgarji' wysłał depesze do 
P. Prezydenta Rzplitej.

 « 00 -
Warszawa, 20. 1. (Tel. wl.). Obie grupy 

Frakcji Rewolucyjnej zwołały na 13 lutego 
zjazdy sw'oicli organizacyj celem przep: w adze­
nia między sobą ostatecznej rozgrywki,

Aleksander Dębski został w nocy < na 
12 października wyprowadzony na /szy 
czas do osobnej celi równocześnie z -./mi. 
Inni wrócili na górę i po pół gedfeinie usłyszeli 
krzyk. Z  korytarza zgaszono światło w  celi 
p. Dębskiego. W eszło trzech ludzi, z których 
jeden uderzył go w głowę, Jak że upadł na 
łóżko. Rozebrano go, a na plecach położono 
mu mokrą płachtę i zaczęto

bić jakąś palką.
W tedy weszła czwarta osoba, oficer, którego 
glos poznał p. Dębski. Gdy bito, oficer liczył 
uderzenia i wolał:

To za marszałka, z a  Gdynię, za Obóz W jel- 
i kiej Polski.

Naliczona około 30 uderzeń, a p, Dębsk! 
pod koniec zemdlał. Na drugi dzień miał on 
ślady uderzeń na udzie, które zostały z powo­
du osunięcia się płachty. W idział Je poseł Pra- 
ger. Oprócz tego p. Dębski zawiadomił o biciu 
oficera inspekcyjnego. W idział ślady uderzeń 
lekarz, który jednak odwrócił się, mówiąc, że

na to lekarstwa niema,

że jodyna byłaby za ostra i wystarczy zimna 
woda. Oficer, który tam przyszedł z Dębskim 
wyszedł szybko, gdy p. Dębski zaczął pokazy­
wać ślady bicia.

Ciąg dalszjj na sir. l  inęj.
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O  c z c il i fa łszu  I n n i  ?
„Dobrowolna1' zniżka płac urzędników?

L w o w s k i „D z ie n n ik  L u d o w y 14 p is ze :
„Boaiieważ obniżanie płac urzędników 

państwowych wywołałoby zrozumiało roz­
goryczenie i wyburzenia —  podjęta będzie 
akcja „dobrwwokieg-o11 zrzekania się przez 
urzędników państwowych 10 proc. od po­
borów na celo „w ałk i z bezrobociem11.

T o  „dobrowolne11 zrzekanie się 10 pnoc. 
z pensyj, bodzie się odbywało w  takich sa­
mych warunkach, w  jakich odbywała się 
dymna „zbiórka na rzecz funduszu dyspcr 
zycyjnego ministra spraw wojskowych11. 

Sanacja n ie  b ęd z ie  m ia ła  m ora ln ego  
p raw a  do  p rzep ro w a d zen ia  tak ich  oszczę­
dności, dopók i n ie  u dow odn i, że  zn ikną ł 
zb y tek , że  n ie  w yd a je  s ię  m il jon ów  złotych, 
n a  -w ysław ian ie „W o d z a 11, na p a rty jn e  o r ­
gan iza c je  i  p rzek u p n e  pism a, na w yb o ry . 
N a jp ie rw  trzeb a  u karać z ło d z ie i g rosza  
p u b lic zn ego !

Rozkaz gen. Konarzewskiego o Brześciu

„G a ze ta  W a rs za w sk a 14 streszcza  ro zk a z  
k ie ro w n ik a  m in isterstw a  sp raw  w o jsk o ­
w ych  gen . K o n a rzew sk ie g o  w  sp raw ie  
B rześc ia .

„W obec ataków ^pewnych odłamów pra­
sy11 na oficerów, którzy pełnili służbę 
w  apecjalmem więzieniu śledczemu w  Brze­
ściu, oficerowie ci zwrócili się do kierowni­
ka M. S- Wojskowych z prośbą o wytocze­
nie im dochodzenia sądowego. Kierownik 
M. S. Wojskowych nie uważa tego za po­
trzebne, gdyż wymienieni oficerowie dzia­
łali zgodnie z regulaminem, na podstawie 
otrzymanych ścisłych rozkazów. Kierownik 
M. S. Wojsk, jest zdania, że zarzuty mie- 
honorowośći, stawiane wymienionym ofice­
rom, są wobec tego najzupełniej bezpod­
stawne.

W  konsekwencji, rozkaz nietylko zabra­
nia wszczynania jakichkolwiek konfliktów 
x dozorcami brzeskimi, lecz nawet wyraża­
nia wobec nich niechęci hib lekceważenia11.

A  w ię c  gen . K o n a rzew sk i ró w n ie ż  n ie  
zap rzecza  zarzutom , lecz u sp raw ied liw ia  
o fic e ró w  tem , że  dział& li na rozkaz. Gen. 
K o n a rzew sk i m ów i p raw dę. N iem a w  na­
sze j a rm ji tak ie j n iek am ośc i, iżby pu łko ­
w n ik  m ógł kogoś strzec b ez  w ied zy  m in i­
stra sp raw  w o jskow ych . M arsz. P iłsu d sk i 
je s t  znany z  tego, że n ie ra z  d rob ia zgow o  
obm yśla ł sw e p lan y  i  czuw ał nad  w y k o ­
n an iem  ich.

Jest ba rd zo  w ą tp liw em , czy  o fic e ro w ie  
w  stan ie spoczynku  zastosują się do ży ­
c zen ia  gen . K on a rzew sk iego . R acze j p rzy ­
puszczać na leży , że p rze c iw  h ańb ie  B rze ­
ścia będa protestow ać, jak  to u czyn ił np. 
g en e ra ł K u k ie ł, k tó rego  lis t do  pos. L ie -  
berm ana o g ło s iła  w  całości „ P o lo n ia 11.

Zmiany w prasie sanacyjnej.

„P o lo n ia 44 donosi że  w ie lk i p rzem ys ł 
zam ie rza  w ydaw ać d z ien n ik  „ K r a j11 któ­
r e g o  d e ficy ty  ob licza  s ię  na 60.000 złotych  
m ies ięczn ie . D z ien n ik  m a być b e zp a rty j­
ny, a le  trzec ia  część p rzed s ięb io rs tw a  b ę ­
d z ie  w łasnością  sanacyjnych  kon serw a ty ­
stów , k tó rzy  podobno zam ierza ją  z lik w i­
dow ać „D z ie ń  P o ls k i11. Rzuca to ja sk raw e  
św ia tło  na ch a rak te r  p lan ow an ego  d z ien ­
n ika . P on a d to  p isze  „P o lo n ia 44:

„N ie  jest żadną tajemnicą, że t. zw. 
prasa czerwona warszawska znajduje się 
w  bardzo ciężkich warunkach finansowych. 
Ponieważ zaangażowany je «t  w  niej na mi- 
ljony Bank Gospodarstwa Krajowego, przej­
dzie oma zupełnie pod wpływ  sanacji11. 

P u łk ow n ik ow sk a  „G a ze ta  P o ls k a 41, ży­
jąca  z og łoszeń  k om orn ik ów  sądow ych , ma 
s ię  p rzen ieść  do d ru k a m i „c ze rw o n ia -  
k ó w “ .

„Organy „barona11 Friezego też ciężko 
oddychają. Niezawodni® „K ra j44, organ 
w ielkiego przemysłu śląskiego, poznańskich 
agrajuszy i ks. Radziwiłła będzie przez pra­
sę warszawską nie zbyt mile powitany, bo 
stanowić będzie dla niej dużą konkuren­
c ję11.
S łuszn ie p ow ą tp iew a  „P o lo n ia 11, czy 

w  o k res ie  tak  os trego  k ryzysu  gosp od a r­
czego  p rzem ys łow cy  pow inn i tw orzyć  de­
ficy tow e  p rzed s ięb io rs tw a .

Prawda o zeznaniach p. Baemagi.

T o , co b. pos. Baćm aga zezn aw a ł p rzed  
dw om a m ies iącam i w  R adom iu , n ie  p o k ry ­
w a  się, jak  s tw ie rd z iła  „G az . W a rs za w sk a 44 
z  tem , co poda ła  sanacyjna „ Is k r a 41. Jeden  
z  d z ien n ik a rzy  ustalił, że

„tekst- zeznaniu, pos. Baćm.agi, podany przez 
„Iskrę11, nie odpowiada 'tekstowi, jaki znaj­
duje się w aktach sądu11.

Np. p. Baćm aga zezn aw a ł: „ je d e n  z o f i­
c e ró w  m ia ł u d erzyć14, a „ Is k r a 44 podała : 
„k toś  m ia ł u d erzyć44. P on ad to  p ro tokó ł 
sądow y n ie  b y ł b yn a jm n ie j

„odtwarzany ze stenogramu, a spisywany

Szyderstwo i wyżyw.
łom  się pozytyw na, zd row a  koncepcja  rzą ­
dzen ia , jeś li m yśl p o lityczn a  opozyc ji n ie

11. Z  p ew nośc ią  trochę n ies łu szn ie  b y ­
ło b y  oskarżać w as o k ryzys  gospoda rczy  
w  P o lsce  bo  ten c ie rp ią  w szyscy  naokoło . 
A ie  z  jak im ż ..rea ln ym " rynsztu nk iem  
p rzys tąp iliśc ie  do ła god zen ia  g o ?  C zy 
z  tym  budżetem  nad m ia rę  ro zd ę tym  od 
w yd a tk ów  n iep o trzeb n ych ?  P r z e c ie ż  za 
w aszego  re żym u  nastąp iła  istna m anja 
rep rezen ta c ji, g a li, luksusu, aut, parad , 
b ies iad  itd. P u szym y  sio jak  p ra w d z iw y  
„p a w  n a rod ów 14. A  te tysiące p rzed w cze ­
snych em ery tów , co za darm o z jada ją  p ie ­
n iąd ze  b ied a ck iego  spo łeczeń stw a?  .1 d a ­
le j:  ja k że ż  w y  zu ży tk ow u jec ie  en e rg ię
spo łeczn ą  (c o  b y ło  zaw sze darem  m ądrych 
ty ra n ó w )?  I lu ż  lu dzi m łodych  i zd row ych , 
ilu ż dośw iadczonych  p ra cow n ik ów  od d a lo ­
nych je s t od  w arszta tów  pracy —  a p r z e ­
c ież  n ik t n ie  w ie rzy , ażeby c i w szyscy ok a ­
za li s ię n ap raw dę n iezdatnym i. I  czyż t r z e ­
ba być na to aż p ięknoduchem , a żeby  bez 
goryczy ' p rzy ją ć  fakt, iż, ty le  cn e rg ji za ­
m iast p racow ać na swera w łaśc iw em  m ie j­
scu, w  w o jsk u  p rzed e  wszy s lk iem , p różn u ­
je , k w aśn ie je , zm ien ia  sio w  n ie za d o w o le ­
n ie ?  C zy P o lsk a  c ie rp i na n adm iar en er- 
g ji. a żeb v  sob ie  m ogła  na to p o zw o lić ?

C ały  n iem a l św iat, n io ty lk o  m y, w  m n ie j 
lub  w ię c e j ostrym  stopniu, p rzech od z i tzw . 
„k ry z y s  d em ok rac ji i  pa rlam en ta ryzm u 14. 
Jest o lb rzym ia  o  tem  lite ra tu ra , pracu ją  
nad tom p rze lic zn e  m ózg i, m yślą  o tein 
i w' P o lsce , n aw et i n iek tó rzy  w  w aszych  
szeregach . A le  z m ie jsca  d la  w as w yrocz- 
n ego, ja k ie ż  o trzym a liśm y  p rzyczyn k i m y-

os iągm e w  tym k ioru u ku  m aksym alnego  
n ap ięc ia  i je ś li do nap ięc ia  tak iego  sam e­

g o  n ie  d o jd z ie  w o la , w o la  zd row ego  k om ­
prom isu, w o la  zgod y  i zw yc ięs tw a  —  to 
fak tyczn ie  in te ligen c ja  po lska  okaże  s ię  
w arstw ą  im p rod u k tyw ów  —  a lu d z ie  z sa­
n acy jn ego  sztabu p o zo s ta lib y  ja k o  jed yn i 
m oż liw i, w  b raku  lepszych , rzadcy...

K . L . K on iń sk i.

Walka rządu litewskiego z „Akcą Katolicką1'.
Donoszą z Kowna, żo w dniu 10 b. ni. nun­

cjusz papieski, Mgr. Bartholomi, opuścił stoli­
cę Litwy nu znak protestu przeciw polityce re­
ligijnej, prowadzanej przez obecny r/.ąd „taut.in- 
ników1’ (nacjonalistów). Skutkiem tego niciporo 
zumienie między Litwą a Kościołem weszło 
w stadjum otwartego i publicznego konfliktu. 
Czy zaś wyjazd Nuncjusza spowoduje przerwa­
nie stosunków między Stolicą, Apost. a Litwa,, 
czy też stanowi tylko jeszcze jedną przed,roce, 
przed doprowadzaniem do ostateczności, poka­
że się w najbliższej przyszłości. Prawdopmlo- 
Imiejśzem wydaje dc przypuszczeniu pierwsze. 
Tymczasem, dopóki sio nie wyjaśnią wszystkie 
momenty w  ostatniej decyzji Stolicy Apost.. 
cza* jest ustalić przedmiot konfliktu kościelno- 
polityezucgo na Litw ie.

W  sporze tym eiicdzi o w y  bananie paru po­
stanowień konkordatu, zawartego iwz.cz rząd 
Woldemarasa zo Stolicą Apost. w r, 1927, 
w szczególności postanowień dotyczących usta­
wodawstwa małżeńskiego i stowarzyszeń nahy- 
żącyeh do ,„Vkeji katolickiej".

Przepisy konkordatu litewskiego odnośnie 
do zaw ierana małżeństw między katolikami

ślowe?" T o , co o trzym aliśm y, zm ie rza ło  n i j )v,vinagają hłagolawieństwic kose-.duego. Rząd 
m n ie j n i w ię c e j ty lk o  do u w o ln ien ia  rżą - ”
dn i adnnn istracji od w s ze lk ie j k on tro li. 
A le  c zy liż  zach ęc iliśc ie  w aszą  gosp od a r­
ką i w aszem i rządam i spo łeczeń stw o  do 
zw o ln ien ia  w as z pod k on tro li, czyście  
zw ięk s zy li poczu c ie  b ezp ieczeń stw a  spo ­
łeczn ego , czyście  um ocn ili lega lność do 
tego  stopnia, a żeby  m ożna b y ło  p o zw o lić  
sob ie  na ek sp erym en t ob d a rzen ia  was, 
choćby na czas jak iś , w ładzą  n iem a l ab­
so lu tną? C h c ie liśc ie  u zd row ić  parlam en t?  
Zgoda. A le  tym czasem  te ostatn ie w yb o ry , 
d z ięk i wam , ob n aży ły  b ezw stydn ie  ca łą  
s ła b iz rę  parlam en taryzm u , a tu zarazem  
n ic nam  o  tem  n ie w iadom o, a żebyśc ie  
w zam ian  ch ow a li w  zanadrzu  ja k ieś  p ro ­
jek ty  p rzeb u d ow y  p o lity c zn e j w  w ie lk im  
stylu. N a  cóż w ię c  to  w szystko?  W y tłó -  
m aczcie  to, bo  tym czasem  podejrzyw arny, 
że ca ła  ta se jm o fob ja  to  ty lk o  w y łą czn ie  
w strę t do  nadzoru  pu b licznego .

N ie , pan ow ie , k tórzy , jak  sam i w yzn a ­
jec ie , n ic  w sp ó ln ego  z  tym i n ic  m acie, co 
to  lub ią  w y je żd ża ć  ze  „s tan ow isk iem  m o- 
ra ln em 14 (ja k że  p ręd k o  sanacja m ora lna  
w yzb yw a  s io  te j zb y tk ow n e j p rz y d a w k i),  
n ie, w  p ro  tostach nas?vch ro le  g ra  n ie ty l-  
k o  —  je ś li tak  s ię  w am  podoba  —  in te li­
g encka  „p ró żn ość11, a lbo  zgo ła  w y ra fin o ­
w an y  estetyzm , le c z  g ło s  za b ie ra ją : etyka, 
k tó ra  zap raw d ę  n ie  jes t luksusem , i  p ro ­
sty, zd row y  sens. N igd y  bow iem  n ie  u w ie ­
rzym y, a żeb y  taka p o lityk a , k tóra  m ar­
nu je e n e rg je  spo łeczne, n ie  o szczęd za  p ie ­
n ięd zy  podatn ików , w c iąga  nas p rze z  sw o­
je  d z iw n e  w ob ec  m n ie jszośc i łam ańce 
w  kaba łę  eu rope jska , w y ra b ia  nam p rzed  
św iatem  op in ję  o rdyn u sów  p ie rw s ze j k la ­
sy, obn iża  poziom  ob ycza jów  publicznych , 
a zatem  i p ryw atn ych  —  a w zam ian  n ie  
u kazu je  nam  żadnej p oc iesza ją ce j p erspe­
k tyw y , ani u s tro jow e j, an i zew n ętrzn o-po- 
lityczn e j. an i n aw et gospodarcze j —  żeby  
to  była p o lityk a  rea lna , k tó re j ty lk o  w y­
baczyć n a le ży  jak ieś  tam n iedom ogi... este­
tyczne!... O w szem  są w  P o lsce  tak ie  „p o li­
tyczne „p ięk n od u ch y11, k tó re  w łaśn ie  ze 
w zg lęd ó w  estetycznych  (la k a  sob ie  tania, 
je ś li n ie  zgo ła  p e rw e rsy jn a  „e s te tyk a 11!) 
w ca le  n ie  w g ląd a ją  w  k w cs tję  istotnego 
rea lizm u  w asze j p o lityk i i p o lity k i w ogó łe . 
T ych  jedn ak  szu ka jc ie  p om ięd zy  wam i, 
n ie  p om ięd zy  opozyc ja  z g łę b o k ie g o  p rze ­
konania.

A le  te szyders tw a  —  o  in te lig en ck iem  
gadu ls tw ie  i „s z^ ch e tn o śb i'1, k tóra  „psu  
na huty11, a n ie  do  bu dow y narodu  —  to 
w ie lk i w yżyw . N ie  trudno być lep szym  od 
sanacji, A le  to za m ało. Ó uozycja  musi 
oka/ać się o w ie le  lepsza. Jeś li z poza  ne­
gac ji reżym u, po lem ik i, p ro tes tów  n ie  wy-

hył normalnie przez sekretarza sądu. Jedy­
nym stcaagrameui —  była stottegrafką 
„Robotn ika", a.te jej sprawozdanie stono* 
graficzne z powodu konfiskaty „Robotnika11 
światła dzieflnego ni® ujrzało11.

W ie m y  dobrze , że  od  p ro toko lan tów  
sądow ych  n ie  w ym aga  s ię  w ca le  zna jom o­
ści s ten ogra fii. P ro tok o la n t zap isał, co 
uznał za stosow ne i co zdąży ł zapisać. 
A  „ Is k r a 14 z  p ro toko łu  sądow ego  podała  
też to, co uznała za stosow ne. A le  naw et 
na podstaw ie  tak streszczonych  zeznań 
p. B aćm agi w inn i zasługu ją  na su row ą 
karo.

jednak nacjonalistyczny ulegając wpływowymi 
kclom swego politycznego obozu, zlekcoważył 
te przepNy konkordatu i za ważne uznawać po­
czął małżeństwa katolików zawierane bez ślubu 
kościelnego. Nic pomogły interwencje Episko­
patu i Nuncjusza, którym nie trudno było 
stwierdzić jaskrawą, sprzeczność nrędzy branie 
niom konkordatu i przepisów prawa kościelne 
go, a ucierającą się praktyką na Litwie... Kto 
zna nieugiętość K oścb la  w sprawach małżeń­
stwa, nie będzie się dziwił, że postępowanie 
rządu litewskiego musiało doprowadzić do kon­
fliktu.

Głośniejszym do pewnego stopnia przedmie 
tem konfliktu stał się spór o katolickie stowa­
rzyszenia młodzieży, należące do „A kcji kato- 
lickiej14, dla której konkordat litew-ski (podo­
bnie jak i -włoski) zastrzegł pełną swobodę ru­
chów w  ramach oczywiście obowią.y,ującog-o u- 
stroju.. Już z początkiem r. 1930 zaczął robić 
rząd stowarzy-szonfom trudności, jesionią zaś 
przeszedł do otwartego prześladowania i ropre- 
syj, które w  grudniu ub. roku i w pierwszej 
połowic styczn:a b. r. przybrały charakter ja ­
skrawego gwałtu. I  tak w październiku i listo­
padzie rozwiązano około 100 stowarzyszeń, a 
kiedy na gwałty rządu Episkopat odpowiodz-ał

prote
takż'.

tom. kiedy potem z protestem wystąpił 
związek katolickich akademików, rząd 

poszedł dalej i uwięził 5 przywódców związku 
akademickiego pod zarzutom zdrady stanu. Po­
nieważ pmtcMy nie ustawały, rząd wykonał 
nowy krok, mianowicie dekretem ministerstwa 
spraw wewnętrznych z 22 grudnia 1930 r. roz- 
w  ązai wszystkie na terenie państwa istniejące 
katolickie stowarzyszenia młodzieży. Pozosta­
wił w spokoju tylko stowarzyszenia pobożne 
(bractwa. sodylicje i t. pf). równocześnie jednak 
ograniczył ich działalność, zakazując im dzia­
łalności na terenie miłosierdzia i sport,u.

Uwieńczaniem tej polityki wyznaniowej rzą 
du jest szereg procesów z ostatnich dni... [ tak 
9 studentów teologji oskarżonych o zdradę 
stanu stanęło przed sądem wojskowym w K ow ­
nie, a jeden z kierowników stowarzyszeń mło­
dzieży. Karwiałis. b. uiimkler ohrześcijańskn- 
ĆJomokja,tyczny. ukarany został w tych dopiero 
iktiac.lt za tęsamą „zbrodnię11 półroczna®) w ię­
zieniem w Womiac.lt, gilzie spotka! znaczną, już 
grupę swoich kolegów i współpracowników.

Będzie trudno usprawiedliwić się nacjona*. 
listycznomu rządowi z tych gwałtów. Zarzuca, 
wprawdzie stowarzyszeniom, że przekroczyły 
statutom pr/opisany zakres dz atania i zajmu­
ją się polHyką. Jakże jednak nie ma sio kato­
licka organizacja zajmować ..polityką’1, jeśli 
rząd nie dotrzymuje umowy zawartej zc Stoli­
cą Apost.. jeśli gwałci postanowienia konkor­
datu w sprawie małżeństwa? I, jeśli jaki czyn­
nik obowiązany iest do wystąpienia w  tych wa­
runkach z protestem, to niewątpliwie organ za- 
cje należące do „Akcji katolickiej51. V.Vza,k 
w tym celu zostały powołane do życia, aby za­
sad katolickich w życiu spotocznem broniły, a 
o ich pełną realizację walczyły. Jest wpraw­
dzie ..Akcja katolicka11 apolityczną, w tem je­
dnak tylko znaczeniu, ż-c nie dąży do żadnych 
koin-krotnyah celów politycznych (jak obalenie 
jednego rządu a zainstalowanie nowego jak 
udział tv kam pan ji wyborczej), ten jej jednak 
charakter nie może, być utożsamiany z milcze­
niem w sprawach mdralno-roligijnych. gdy 
je rząd załatwia wbrew interesom roligji.

Głęboka religijność ludu litewskiego, słusz­
ność sprawy, o którą ze swoimi Arc-ypasterza- 
mi na czele walczy, wreszcie podziwu godno 
męstwo kierowników tej walki, każą się nam 
spodziewać zwycięstwa litewskiego katolicy­
zmu nad nacjonalistycznym rządom. W. Z.

Zagraniczne echo plotek o Anpoii.
min. Piłsudskiego d.o 
w niektórych pismach

Zaraz po wyjeździć 
Portugalji ukazała się 
pogłoska, jakoby podróż ta pozostawała 
w związku z kupnem Angoli. Była to plotka. 
Gdy min. Piłsudski wyjeżdża na odpoczynek, 
to stara się o sprawach politycznych nie my­
śleć. W  Pikiliszkaeh łow ił raki i ryby. na Ma­
je rze  stawia pasjanse. N ie przypuszczamy, by 
min. Piłsudski zamierzał kiedykolwiek kupo­
wać kolonje.

Zainteresowanie się obozu sanacyjnego sprs 
wanii morskiemi i kolomjalnemi datuje się od 
niedawna. Jeszcze podczas wojny światowej 
aktywiści nie śmieli marzyć o Pomorzu, a na­
wet Śląska się wyrzekli. Copraw-da ci sami 
ludzie usiłują dzisiaj przelicytować w nacjona­
lizmie Obóz W ielkiej Polski i bez przerwy krzy­
czą o swej ..ideologji mocarstwowej11. A le  od 
krzyku do czynów bardzo daleko.

Gdyby jednak, w  co nie wierzymy, rząd 
myślał o nabyciu jakiejś kolouji. to jeszcze nie 
wynikałoby z tego. żo rzeczywiście jakąś ko- 
lonję nabędziemy. Do transakcji potrzeba zgo­
dy dwóch stron, a wiec w danym wypadku 
niotylko Pol.-*i, ale i Portugalji. Na dowód, że 
Portugal,ja nie chce pozbywać sio kolonij. 
przytoczymy, co pisało brukselskie „L ’Echo de 
la Bourse“ "w numerze z dnia 13 stycznia:

„W  Nr ze' 31 XU „Depccho Golomałe Ma- 
ritimc11 ogłosiła następującą wiadomość. 
„W szystkie gazety warszawskie opisujące przy 
jazd Marszałka Piłsudskiego 'do Lizbony ko l­
portują pogłosko utrzymującą się uporczywie, 
według której Rząd polski miałby rozpocząć 
pertraktację z Portugalia, o kupno kolonji por­
tugalskiej Angoli’1.

To pogłoski nie zostały dotąd oficjalnie po­
twierdzone. Dziwilibyśmy się gdyby diuntia 
Portugalja sprzedawała komukolwiek, którą­
kolwiek ze swych posiadłości.

Z naszej strony próbowaliśmy, ale napróż.no 
nabyć od Portugalji skrawek terenu na lewym 
brzegu niższego Congo, ażeby móc tam zbudo­
wać port przyczółkowy łatwiejszy j lepszy niż

Matadi, lecz nie udało się.
I  aby otrzymać kilka marnych kilometrów 

kwadratowych, przeznaczonych do ułatwienia 
kolei K ongo 'w yjśc ia  z Matadi. musieliśmy od­
stąpić Portugalji Dtlolo. I to z trudnościami. 
W  tyci) warunkach byłoby zadziwiające od­
stąpienie Angoli Polsce. Zresztą choćby sy­
tuacja pieniężna Angoli była jak najgorsza, 
zapytujemy, czem zapłaciłaby im Polska, która 
jest zmuszona do lichwiarskiej pożyczki u 
obcych?’5.

T y le  pisma belgijskie. Nie potrzeba doda­
wać, żo również inne państwa uie myślą po­
zbawiać się kolonij. Niektóre nie mogą, ich sko­
lonizować. nawet dopłacają do nich. ale nie 
chcą się ich pozbywać w przekonaniu, że kry­
ją  one olbrzymie skarby naturalne, których 
eksploatacja kiedyś sowicie wynagrodzi wszel­
kie deficyty.

Za Angolę trzeba,by zapłacić w każdym r.-u 
zie paręset mi],jonów złotych, a potem włożyć 
w nią J-ugie tyle. hy ją zagospodarować. 
Rzecz jasna, żc gdyby Portugalja chciała An­
golę sprzedać, to znalazłyby się państwa, 
którobjł potrafiły przelicytować Polskę w ce­
nie kupna.

Polska będzie miała szaese nabycia jak ie­
gokolwiek tery tor,juan poza, Europą tylko 
w  tym wypadku, gdy to terytorjum będzie już 
zaludnione przez Polaków  i gdy będzie rozpo­
rządzać ogromnemi kapitałami.

Szukanie miejsca na osadnictwo polskie 
poza Europą, jest rzeczą wskazaną, ale nie 
zapominajmy, ile jeszcze mamy do zrobienia 
-w Polsce. Wszak np. osuszenie Polesia umożli­
wiłoby osiedlenie w  granicach państwa więk­
szej liczby Polaków niż ich pomieścić może 
daleka, a niezdrowa Angola.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o najryehleisze uregu­
lowanie prenumeraty.
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Konserwatyści tworzą własne 
związki młodzieży wiejskie;.
W  konserwatywnych organach (jak „Dzień 

Polski1’, „Czas1')  czytamy w  ostatnich dniach 
dłuższy komunikat (zapewne włada organiza- 
cyj zachowawczych) poświecony pracy wśród 
młodzieży wiejskiej. Komunikat ten kończy się 
następując cmi wnioskami:

„N a  specjalną uwagę, sympatję j pomoc 
z naszej strony zasługują drużyny ludowe 
Polski Mocarstwowej, działające na terenie 
województw': poznańskiego, pomorskiego:’
warszawskiego, łódzkiego, tobolskiego, tar­
nopolskiego, lwowskiego i stanisławowskiej' 
go. Mimo st-csuinKowo krótkiego istnienia 
dzięki dużej dynamice organizacyjnej, w y­
suwają się naprzód. Uznanie dla swej pra­
cy zyskały na ostatnich dożynkach w  Spa­
lę, gdzie zastały .szczególnie wyróżnione 
przez obecnego ministra rolnictwa11. 
Przytoczony ustęp z komunikatu prasy kon 

serwatywmoj świadczy, że polscy zachowawcy 
(z pod sztandarów- ks. Radziwiłła) zamierzaj,* 
forsować opeeme na wsi swoją polityczna or­
ganizację m lodz>ży t. zw. „drużyny ludowe1’ 
Polski Mocarstwowej.

Organizacja „moeaTśtwowęów* 1 ptiwsfałn na 
1 eremie akademickim; Stąd spróbowano ją prze-.

■'Szczepić na teren młodzieży miejskiej, Fomia- 
nowano ..regimentarzy". którzy od paru mie­
sięcy korzystając z funduszów orga.nizacyj 
ziemiańskich t.w-orzylj-^rn. in. i w- Krakowie) 
oddziały Młodzieży Mocarstwowej. Akcji tej 
udzielał pomocy rządS  przedewszystkiom Mi­
nister Spraw W ojskowych (zjazdy odbywały 
się w  koszarach wojskowych), co się tern tłu­
maczy, żc jednym z przywódców „M łodzieży 
Mocarstwowej’ ' jest p. Rowmund Piłsudski. 
Organizow anie/ ..Młodzieży Mocarsbw-owoj“  ."pot 
kało się natomiast z oporem Legionistów 
i Strzelców. Idzie tutaj o cichą walkę dwóch 
odłamów B. B. między sobą: konserwatywnego 
i pułkownikewskiego. I jeden i drugitichce mieć 
na swioje-n.dugj wkupią o/gąnizację młodzieży: 
konserwatyści forsują- ..mccarstwowców’1. puł­
kownicy zaś —  strzelców.

Ma ten komunikat konserwatywnych orga- 
raacyj jednak i drugą stronę. Mianowicie, oka­
zuje się. żc konserwatyści polscy nie chcą po­
pierać katolickich „Stew. Młodzieży Polskiej", 
skoro o-hok nich tworzyć chcą własną organi­
zacjo młodzieży wmjskiej. Stanie się to za­
pewne źródłem nowego f '-ment-u na wsi. po­
nieważ z komunikatu wolno wnosić; że na. cele 
..drużyn ludowych11 dadzą organiazaeje zic. 
miańsldw znaczniejsze fundusze.

Bandycki popis „drużyny" strzeleckiej
W REM BERTOW IE.

było onegdaj wiies ( Jedna z kul trafiła iiołądkiowicza w prawyMiasteczko Rembertów 
ezorera widownią, tragicznego zajścia. Jak po-. bok. Ranny upadł, 

daje „Gaz. Wacsz.*’ , do wychodzą 1 i W tedy pospieszyli pozostali kołódzy celem
sęniracji sześciu robotników: uarstka. | p,rzeiliesicnia rannych na posterunek policyjny,
rąewicza. K'0>«a.k-owe-ki-ego, Kosińskiego. JGesz- jp̂  c.z.a&fl; niesienia poiopcy. Jastrzębski uderzy! 
k* * . iego zkiizy i się g 1 ipu pijanych rewolweru Kossakowskiego w głowę, hrai
strz- slców. Jeden z nich, St. Jastrzębsk. wszczął ,/a  ̂ jego Henryk (również strzelec) zadu) Kos- 
snrzeczkę z Żołądklewic»e>m. ouronie za ze- Ła|-owsj{ je,nu c.cs bagnetem, Niobawem wszy- J  
pianego stanął Garstek. Wówczas pijąpy sfcrze- uózest-niey -tonowego zajścia znaleźli się
lec z róąda. od Garstka .roznyawy .,na < >bn-o- pof-tonunkn. Gdy po chwili *8fów ił się tam
ścj . Rozmowa trwała chwil kilka. (Kiczem 1 oz~ brat Żołądki-ewicza, Stanisław. Jastrzębski -/na­
łogi się szereg strzałów. T o strzelał Jastrs ębsfc wu -malował doń wystrzelić, lecz zastępca ko­
do Garsuca, raniąc go dwukrotnie w mzuch i mcBdarita M. poster. Jan Słomczyński, szwa 
w pieisi. Garstek upadł na ziemię, bandyta le- ■ ęjarrstki. przy po,nocy posterunkowego roz 
żącemiu zadał jeszcze szo-re-g^ciosów kolbą re- i.r0il strzelającego. Jastrzębsk,ego osadzono 
woiwe-ru w głowę.

Na odgłos strzałów nadbiegł Żolądk.e.wież. 
chcąc ratować kolegę. Rozbestwiom- widokiem 
krwi morderca dal w kierunku nadbiegającego 
kilka strzałów.

rv areszcie.
Najciężej postrzelony Ga-stka zmarł w szpi­

talu, osiftrocpjac żonę J dwoje drobnych dzieci.

Ze szczyty alae:s k ie p  wzięci rakieta.
Rawj ohe.cnie. we Włoszech uczony amery­

kański, dr. Edwin Lyćjj z Nowogp Jorku, który 
w ciągu tego tygodnia nia zamiar wypuścić 
z jednego ze szczj (ów alpe jskich nad jeworem 
Gamo rakietę. Popędzana naprzód stopniewemi 
wybuchami specjalnego materjalu, ma ona się­
gnąć możliwie najdalej w atmosferę, otaczającą 
naszą ziemię. Doświadczenie dr. Lyona nio ma 
iv sobie nic fantastycznego. W  jego rakiecie 
nio zajimio miojisca żaden człowiek, następnie 
nio jeot to podróż- w sfory* młoęlśyplanotn-r-no. 
wbońou cejern rakiety nic, jest księżyc.

Rakieta będzie zanpatrzona w bardzo de­
likatnie narzędzia i aparaty reje-straicyj ię‘: ktfó* 
re z.nc-zną nmt.rmi a-tycznie działać z chwilą, kie­
dy skończą się wybuchy, popychające ja na- 
nrzód. Stosownie do praw natury, dr. Lyon

y i 'm  (M s .  p i t e '

C iek a w e  w yk cp sh sk o  w  O n d z ^ R h i e i r .

W e wsi Szczaniec, gminy Bftr-szty wykopa 
Tto gliniany gumek napełn.ony star mi mone­
tami” sre-bmoroi. Są. to monety z czasów Jana 
Kazimierza t. zw. f.yńce (ziotep orpy (18-gro- 
szóuki) i szóstaki. oraz monety : irlandzkm. 
Sądzą, ie  monety zakopano w r. 1760 w zw ą.z- 
ku z nowcm rozporządzeniem m.onrfarneui. na- 
kaz-ującem wymianie monet bitych uoże-śniej. 
Ponieważ w garnku znaleziono znaczną ilość 
monet obcego pochodzenia, a skonsl ton ano 
brak najpospolitszych wówczas monet krajo­
wych, jak szóstaki litewskie, bite w ( rodnie, 
przypuszczają;, że znaleziony skarb był wła­
snością, jakiegoś kupca, który zabłąkał- się 
w  dawnej ( 'is z rzy  Bersziauktiej. Garnek na­
pełniony monetami odesłano do Muzeum Pań­
stwowego w Grodnie.

Posłowfs u k r a iM  przed sadem.
V» dniu 23 łi. ni. od hę Izie ‘Się w sądzie 

grodzkim w Hrubieszowie rozprawa przeciw 
posłowi ukraińsifcmruu. Włodzimierzowi Kocha­
nowi, który odpowiadać będ-zie za nieposzan-o- 
wanie władz. Ten sam poseł słanie w dn. 1. 
lutego przed sądem we Lwowie za przemówie­
nia- podburzające na wiecach.

P o5 Stefanowi Bilakowó doręczono akt 
oskarżenia za naruszenie spokoju publicznego 
i wykroczenia antypaństwowe.

R. poso.ł Aleksander W isłocki (b. wiezień 
brzeski) przewiezony zosl-ał do wiezienia w Zło 
czowie

„LO T " w roku 1930.

W  spraw ozdan iu  T ow . Po lsk ich  Lini.j 
Lotn iczych  ,,L O T “  czytam y, żo sam olot) 7 
cyw iln e  d okon a ły  w  roku ' ub ieg łym  ogó­
łom  5.529 lo tów  norm alnych  i dodatko­
w ych , p r/e lah ijac  L iczn ie  1,382.371 k ilo ­
m etrów . R egu la rn ość  lo tów  w -n  osiki 94,9 
proc., b ezp ieczeń stw o  zaś było  100 proc.

SAMOBÓJSTWO FRANCUZA w  ŁGDZł.

W  Łodzi popełnił samobójstwo wystrzałem 
z .rewolweru znany 'przemysłowiec George 
Reboticr, obywatel francuski, dyrektor fabry­
ki włókiennicaej w  ŁcwLd ,.Unio>n Textilc“ . Po­
dobno pnzyozyną dftfmeracklego kroku ł>yla 
«Bccza-.zęśliwa miłość

Żołnierze biidiii? kościół w Równem.
W  Równem, .gdzie isuńeje’ !tylko jeden ma­

ły kościółek katolicki zaledwie wystarczający 
dla ludności cywilnej, ^'ainizon fllożony z 4 
tysięcy żoh 'erzy-katolików  ztrfuewmy był urzą 
rlzać nabożeństwa na. placu koszarowym, co, 
zwłaszcza w  zimie, napotykało na wiotkie trud­
ności, a nawet uniemożliwiało odprawianie na­
bożeństw.

Obecnie brak ten będzie usuniętw gdyż do­
wództwo garnizonu w Równem wznosj siłami 
żołnierzy duży kościół, obliczony eą 3 tysiące 
osób. Budową kieruję inż Kwiatkowski i kpt. 
Brzostowski.

Kra obraz tatrzański przy Parskiem  0 : u
bez szpetnych bud schroniskowych.

Jak już w' g-punimu uli. r. (ioiiosiliśmy. znane 

schronisko p ryw a tn e  Burego:, stojące na! mo.re 

nie przy Morskiem Oku wr Tatrach, zostało ro­

zebrane, pnniewmż ‘groziło zawalenie.m i psuło 

kra.johra.z tatrzański.

astetnio odihył ^ię w Warszawie doroczny 

zja.sd państwowej rady ochrony przyrody7, na 

którym prof. Goetel zademonstrował szereg 

przeźroczy z widokaimi zburzonego echrnnjska. 

którego ohyda występowała w całej akaztitośęi 
na tle wspaniałego kr.ajonrazu. otaczającego 

Morskie Oko. Prof. Goetel ośw-iatlczył, że Pol. 

Tow. tatrzańskie również i swoje schrorńsko, 

stojące na morenie Morskiego Oka, ma zamiar ;

li.-zy. żc rakieta w owej chwili zawróci do zie­
mi, a opatrzona w- specjalnym spadochron, osią- 
dz:e-, lekko, przynoseiąic z tej podróży bardzft 
<-iokaw'o notatki i próbki oddalonych warstw7 
Hifcmosfory.

Rakieta zaojwtrzona jest w aparat, zwmny 
ayroscopom, który zapewni jej lot równy;, bez 
wirowiUiia, a eksplozją zawartego w -kolejnych 
komoracih. środka wyitnicłiowogo, mogą wyrzu­
cić rakietę na odległość 100 k lometrów od 
ziemi.

Po powroete rakiety na zinmię, jeżol uda 
aię ją odnaleźć, dr. Lyon > oodziowa się uzyskać 
han!ze ciekawe dane na tomat: co dzieje <•«* 
IKHiad-.'naszem i glowarei?

Ruki-c a jest długa na 3 metry i waży 56 kg. 
koszta budowy wyniosły 8 tysiące dolarów.

Tydzień Polskiego „Cierwonego Krzyża"

W  d-nAach od 10 do 17 maja lir. odbędzie 
się aa ter-ewie całej łtzplńej „W ie lk i Tydzień" 
Polskiego Czerwonego Krzyża, orgamizocynny 
corocznie dla przeprowadzenia sz^rokii j jmc-ji 
propagandiawej. W  czasie „Tygedm a" odbę­
dzie się zbiórka fiieniężna,' szoreg odczytów, 
różnego rodzaju imprez rozrywkowych, pokazy 
ratownictwa itol.

Podobne „T yg o d n ia ^  organizują zagiranicą 
wiszystkue narndowe Ozcrwone K rz y że  i im­
prezy to cieszą się w7sżędziij- w ielką popular­
nością.

Rocznica wstąpienia na Stolicą
Fioifową O oa św.

W  związku z rocznicą! wstąpienia r.a Stolicę 
Piocrową. Ojca św. Piusa X L  (6 lutego) oraz 
Jego koronacji (12 lutego 1922 r )  zwyczajem 
dorocznym we wszystkich parafjaeh Rzeczy­
pospolitej odhędą sii w niedzielę dn. 8-go lub 
dn. 15 lutego, stosowmię do zarządzenia miej­
scowego Ks. Ordyna.rjus.aa diecezji, uroczysto­
ści papieskie połączone z nabożeństwem, sto- 
sownem kazaniem oraz obchodem ku czci Ojca 
Św.

W  końcu b. m. Katolicka Agencjci Prasowa 
].ioda życiorys oraz szkieł'działalności Papieża 
Phisa XI. do użytku pras.y i organizacyj kato­
lickich.

Brułsiny napad na księdza.
7, Chorzelowa, piszą nam: W  dniu 15 bm 

popołudniu napadł na drodze w Chorzelowie 
wartownik tamtejszy na księdza Tomasza Bu­
łata i wywljają.c swą lagą. począł go lżyć naj- 
Gbelżywszeini słowami, nie nadającemi się do 
powtórzenia. Cztery razy zachodził księdzu 
drogę, prowokując go w ti o niecny sposób. 
Smutny ten wypadek jest tom godniejszy je ­
szcze potępienia, żo ten i)ie.poćzy'a]nr wartow­
nik znnełnie niesłusznie pobiera w gminie w y­
soki zasiłek, wyłudzony udaną chorobą. Trzą- 

| ba‘-wreszcie zaznaczyć, że osobnik ten maltre­
tuje od dłuższego czasu i innych ludzi. Skargi 
mnożą się, a władze gminne milczą. Słusznem 
jest wobec tego pytanie, ozy władze bezpie­
czeństwa. w powiecie zechcą kres położyć tej 
skandalicznej sprawie?

Kanfersncja przedstawicieli katolickich 
związkńw robotniczych

Wyprawy podbiegunowe w „ro«u 
polarnym " 1922-33.

\\r pięćdziesiątą rocznicę pierwszego między 
narodowego roku polarnego 1882— 1883. odibę- 
dzic się w r. 1932— 33 ,.rok polarny", w7 ciągu 
którego różne państwa węyślą ekspedycje do 
okolic podbiegun-awrych, celem dokonania ba­
dań meteorologicznych i fizykalnych. W iedeń­
ska akademja naukowa organizuje ekspedycję 
ausilr.jaeką na wyspę norweską Jan Mayen. 
W  obserwacjach w czasie roku polarnego w e­
zmą u-dział oprócz Auistrji, Norwegja, Szwecja, 
Rosja, Argentyna, Francja. Niemcy, Danja Iło- 
landja. Fknlaiidja, Anglja i W iochy!

Statystyka wyznaniowa nauczycielstwa 
Czecho* Słowacji.

Czechosłowackie ministerstwo oświaty nie­
ba unio ogłosiło statystykę nauczycielstwa, 
ezymmego w niższych i średnich szkołach lu­
dowych. Z podanych w  tej statystyce cyfr 
wynika, że na ogólną liczbę 28.300 nauczycieli 
i nauczycielek tylko 14.926 zarejestrowało się 
jako katolicy, co zupełnie nie odpowiada w y­
maganiom, jakieby stawiała zasada przynaj­
mniej procentowego uwzględniania potrzeb 

W  Poznan iu  dnia 18 b. m. odby ła  się ludności, w  olbrzymiej swej większości należą-
kon forencja  przód  staw ic ie ! i ka to lick ich  to­
warzystw 7 robotn iczych , chrześcijańsk ich  
stow arzyszeń  rob o tn ik ów  o ra z  chrześci jań­
skich  zw ią zk ów  zaw odow ych  z  ca łe j P o l­
ski. P rzed m io tem  obrad hy ły  m. in. spra 
w y  p ie lg rzy m k i do R zym u, C zęstochow y 
i obchodów  ju b ileu szow ych  w  ca łe j P o l­
sce. (K A P ) .

Z życia Wieliczki.
Koncert „Chóru Cecy hańskiego1 p  Starań iem 

„Komitetu RodzicieKkiego1' przy państw, gimn. 
od ły ł się onegdaj wieczór kolen lowy krakow­
skiego AChóni Cecyljańskłęgo'1 pod batutą O. 
Dr. B. Rizzi'ego.

,,Gwiazdka-‘ dla biednych dz eci. ..Komitet
przenieść niżej, ally w brzpośrodniem ot.pczc.nm i Rodzicielski' przy r/.hohtoh powszeclinych ol> 
Monkiogo Oka nie stał żaden budynek.'sipecą- h-'edne dzieci ubrankami i materiałami

krajobraz jna bieliznę. T o  samo uczyniły i SS. fc lic jank
cy

Groźba strajku kin w sk lic y .
Z Warszawy donoszą: Woboc stwierdzenia 

przpz zrwiąze/k właścicieli kim konieczności zre 
dukowania wynagrodzeń za wypożyczanie fil­
mów dla uniknięcia kracnu kinematografów, 
wystosowane ma być Jo wyficiyczaln i ultima- 
fuim, w którem właściciele zagrożą zamknię­
ciem kinoteatrów w stolicy już od peczątk" 
przyszłego miesiąca, o ile zniżka nie nastąpi. 
Biura zagranicanc narazić nic chcą iść na ustęp 
stwa.

którym  na ten cel w yasygnow ał 
kiłknsot złotych.

Zarząd Żupy‘ ‘ 
(Jot )

_ Ł . . . . . _ _  _ _ _ _  i .  ... ł _ j _. ;M «fi którcmn dc stare za! informacyj
Złodziejskie ręte na pocztie w iodł«. Vl

Dvrokcja fnocmty w Łodzi wpadląy na t-t op 
nudiuiżyć, dókonywa.nycłi na tamtejszej poczcie.
Od i^wmego cza-su zauważono, żc znikały listy 
-/, przesyłkami pieniężnemi, oraz pieirądze z li­
stów poleconych. Celem wykryc;a złodziejów do 
konano szeregu przesu-nięć persoinalri.yc,h M. in. 
przesunięto n ija k iego  Fr. iSobczyń-skie.go, li­
stonosza do ekspedycji przesyłek w  centrali, u- 
zędu póeztow-cgo. W tedy dopioro stwierdzono, 

że tajemniczym złodziejem jest właśnie Sob- 
czyński. Proccdetr swój uprawiał oddawna tak. 
że suma skradzionych przezeń pieniędzy wyno­
si 30 tysiijcy zł. Złodzieja aresztowano.

9 lat c. więzienia za szpiegostwo.
Przed sadom w Toruniu odbyła się rozpra­

wa przy drzwi,T-h zamkniętych przeciwko b. 
hiukojonarjuszowi wydziału powiatowego w Tu 
cłuoli, Bronisławowi Chęciakowi, oskarżonemu 
o uprawianie szpiegostwa na rzecz państwa oś- 
cmn-nego.

B rz w ó d  sądowy udowodnił, iż oskarżony 
utr/ymywał komakt z wywiadem obc* aań-
s.twa, któremu dostarcza! i-nformacyj ko-

zaiega .sika-znuo na 9 lat ciężkie v.,:ę- 
riear’a i 10-lct.nią utratę praw obywatel' j.

KRES K AR  JE R Y  ŻYDOW SKIEGO 
OSZUSTA.

Dzięki spostrzeżeniu sprzedawozyni papie­
rosów. niejakiej Jóżwiakowej w Warszawie 
policja stołeczna przytrzymała niebezpipczne- 
go osobnika, żyda Srula Tymcbowicza, trudnią 
cego się zawrotlov’0  roapowsEechnianiem fa ł­
szywych dwuzłotówek. Srula osadzono w wie- 
z-ifniu, a za wspólnikami i ..fa-brjczką1’ rozpo­
częto poszuki-wania.

cych do Kościoła^ katolickiego. Cyfra ta tem- 
bardziiej'ltnje się znamienna-, jeśli zestawić ją 
z cyframi: 7.891 bezwyznaniowców i 2.794 —  
wyznawców sekcians-kiego kościoła narodo­
wego.

Am erykański pośpiech.
Dokładmm w  27 minut po zakończeniu cc- 

remcm-ji pogrzebowej marszałłta Joffre’a, z lot­
niska paryskiego w  J e  Bcmiirget wystartował 
samolot, wiozący d,o CŁerbou-rga gotow y fskm 
przedstawiający uroczystości żałobne. O godz. 
4-tej po południu, tego samego dnia. parowiec 
.jAąuitania’1 opuścił Cherbourg. wioząc do N o­
wego lorku film i już w sześć dni po pogrze­
bie, Amerykanie' mogli oglądać go w swych 
kinoteatrach. Naturalnie* mieszkańcy stolic 
europejskich mogl-i to zrobić znacznie prędzej, 
gdyż już w kilka, godzin ,po uroczystości głó­
wne kina Paryża, Londynu i Bmkseli -wyświe­
tlały pogrzeb zwycięzcy z nad Ma-rny.

ZAROBEK N A  F A Ł S Z Y W Y C H  DZIEŁACH  
SZTUKI.

Sunza-cję budzi obecnie w Rzymie proces, 
wytoczony przez artystę rzeźbiarza Ałceo Doe 
ena, handlarzowi antyków Alfredo Fasoli, któ­

ry sprzedawał dzieła tog o utalentowanego ar- 
tysty, jako płaskorzeźby Donatella. Okazało 
ię, żo Fasoli pobierał, za rzeźby, któro nabywał 

u Doss-eny za grosze, olbrzymie sumy w  Ame­
ryce.' Np. za płaskorzeźby, za. które zapłacił 
10— 15 tvs:ec\ lirów, otrzymywał w Ameryce 
8— 1 mil jonów iirów, gdyż nawet rzeczoznawcy 
uważali je  za dzieła starych mistrzów.

UJĘCIE P R Z E M Y TN IK Ó W  HASZYSZU.
W ładze policyjne w Aleksandrji dokonały 

sensacyjnego aresztowania sześciu nrzemytni- 
ków haszyszu, którzy od dłuższego czasu za­
lewał5 Egipt tą, groźną trucizną. Przesyłki ha~ 
i|Kyszu nadchodziły jako książki, adresowane 
do włoskiego poselst-na w  Kairze. Dopiero 
skutkiem doniesienia, policja, dowiedziała się o 
tom i zatrzymała przesyłkę, wyładowaną 
z ckrętu Um-bria, płjnącego z Konstantyno­
polu. W  przesyłce znaleziono 400 kg. z.abro 
ni on ej trucizny.
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PRO TEST S Y N A  H. S IE N K IE W IC ZA .

H. J. Shnkiewicz, syn w ielkiego pisarza, 
nadesłał do redakcji ,,Polsk i" dłuższy protest 
w  sprawie Drzeskiej, w  którym m. in czytamy:

„Jako katolik i obywatel polski, nie mogę 

eolsśó w  milczeniu, gdy  w  tej Polsce popełnia 
się jawne bezprawie, bezkarnie hańbi się godność 

człowieka... Zwracam się do Szan. Redaktora 

% uprzejmą prośbą o zamieszczenie mogio listu 

w  swem szanownem piśmie, w nadziei, że nie­

jeden z ludzi prywatnych, którzy nie mają 

sposobności inaczej sio wypowiedzJsdt przyłą­

czy się d)o tego protestu przeciwko wrrowa- 

daanin w  Polsce metod niegodnych cyw ilizo­

wanego narodu".

JU R Y  M IĘDZYNARODOW EGO TO W . MUZ.

P R Z Y Z N A ŁO  POLAKOM  4 MIEJSCA.

Jury Festiwalu Międzynarodowego Towa­
rzystwa Muzyki Współczesnej przyznało Pol 
soe cztery miejsca, które zdobyli: Karol Szy­
manowski (pieśni na chór a ćapela), J. Makła- 
kiewicz (nieśni japońskie), Roman Palester 
(muzyka symfoniczna) i dr. K offler (trio smycz­
kowe).

Przyznanie Polsce cs&teroch miejsc uważać 
należy za wielki sukces, zważywszy, że taką 
samą ilość miejsc zdc.byla tylko Francja. Ogó­
łem nadesłano 139 kampozycyj, z których wy- 
hrarv> 27. '

Próba plebiscytu.
PLE B IS C YT  „W IADOM OŚCI L IT E R A C K IC H " W  SPR VWTE AKAD E M JI L IT E R A T U R Y .

Ci co osiwieli...
W  ordynacji aaw;dgródzkiej Karola Radzi­

wiłła odbyło się 16 i 17 b. m. polowanie dla 
Prezydenta Rzplitej. W  polowaniu w z‘ęło 
odział kilku hrabiów, kilku pułkowników i pa­
ru dyplomatów zagranicznych. Ubito 131 dzi­
ków  i 3 w ilk1'.

W  Fumchahi oddaje się nieprzerwanej, sa­
motnej sieście pod upalnem. promieniami słoń­
ca marsz. Piłsudski. Na wszystkich fotogra- 
fjacsh widać leżące na stole karto do pasjam- 
oS „Czuje, że 10 lat życia spadło mi z kar- 
kn‘ł —  oświadcza p. marszałek.

Poza iemi dwoma etapami wywczasów naj­
wyższych dostojników dokonywuje się bole­
sne -Drzeehodzenie narodu przez ciernistą dro­
gę hańby i upokorzeń. W yzwalając z siebie 
krzyk sumienia i uczciwości, starają się nie­
którzy ludzie przełamać rzekomą bezsilność 
!  obojętność mas. Niejednemu z tych ludzi 
upadło przez ten tragiczny moment —  10 lat 
nie z karitu, lecz na kark. Mówimy o tych, 
co osiwieli w  więzieniu.

Ppiv śmianie adresu prosimy 
p*T. Prenumeratorów o łaskawe 
jodanie dawnego adresu.

.,Wiadomości L it.1’ ogłaszają wynik plebis­
cytu czytelników w  sprawie przyszłego skła­
du Akademji Literatury, która od kilku lat kieł 
kuje w planach sfer zainteresowanych. Ogło­
szony teraz wynik plebiscytu wyniósł na pierw­
sze miejsce Boya Żeleńskiego, jja drugie L. 
Staffa, na trzecie J. Kaden-Bandrowskiego. 
DaJsze 27 miejsc iAkadeanja ma mieć 30 ezloue 
ków) zajęli następujący pisarze w  kolejnym po 
rządku: W . Berent, W . Sieroszewską A. Strug, 
K . Tetmajer, F. Goetel, Z. Nałkowska, .1 Tu­
wim, T . Zieliński, J. Weyssenhoff, K. H. Ro­
stworowski, A . B-ueckner, A. Świętochowski, K. 
Irzykowski, K . Wierzyński, K . Makuszyński, 
A . Słonimski, J. Kleiuer, J. Lechoń, J. Paran 
flowski, E. Zegadłowicz, Z. MiUara-Przesmycki, 
A . Nowaczyński, K . Iłlakowiczówna, J. Sza­
niawski, S. Askeuazy, Z. Kossak-Szczucka, S. 
Wasylewski

Oczywiście myliłby się tein, 13'aby sądził, że 
jest to lista pisarzy, ugrupowana według ich 
istotnych ■wartości literackich. Działały na u- 
kładauie tych plebiscytowych lis t ’ rozmaite 
względy postrfojję, pryw atuc, oraz dlugotrwa- i 
łe ukuwaime żelaza przez ..Wiadomości Literac­
kie'’ . uwłaszcza groteskowe wprost wydaje się 
pierwsze miejsce w  Akademji dla Boya, nie mó-

'ęwiąc o widoeznem pok-zywdzeniu w lokatach 
takich autorow jak Berent, Tetmajer, Zieliński, 
Rostworowski, Brueekner, Oiłrzanowski. Wśród 
autorów, którzy otrzymali niedostateczną ilość 
głosów zastanawia pokrzywdzenic w  lokacie 
Leśmiana, Pawlikowskiej, RodziowJczówinej. 
D ębckicgo. (Że wymienimy tylko najważniej­
szych). O kwalifikacjach i intencjach glosują­
cych pomyślimy sobio dużo, jeżeli wymienimy 
kilkun isi.u z kandydatów lansowanych do \ka- 
domji Literatury: J. Piłsudski. ,T. Brzostowską, 
W  Broniewski, L. Belmont, Ji. Boye. G. Kar­
ski. W . Slobodnik, J, Lmbcrt,. W . Rymkiewicz. 
Ki. Czaehowsk', S. Napierski. B. Gorczyński, 
L. Andre, B. Adamowicz. K. Bielańska, A . Ga­
lica. M. VI. Dobrowolska, K. W . Zacodziński. 
R. St. Staude. Z takich pisarzy miałaby się 
składać Akadcmja!

Z pisarzy krakowskich w pierwszej ,<30-tce 
znajdują, się następujące n azw a la : K . H. Ros­
tworowski; w następnej 30-tee: I. Chrzanowski, 
M. Pawlikowska. T. Siukf), R I)yboski. Z pozo- 
stałycfc otn#jmali glosy: M. Samozwaniec, S. 
Kołaczkowski, L  Chwastek, S. WindaiUewicz, 
K. Czachowski, J. W iktor, I. Pnwalski (A . 
Wtschnwa), T. Peiper, A , Schroeder.

IN AU G U RAC JA  SEZONU W DNIU  23 M ARC A.

Walne zebranie L ig i 17,PN . ustaliło nast. 
term marz rozgrywek piłkarskich o tytuł mi­
strza L.gi w r. 1931. Kluby wymienione na 
pierwszem miejscu są gospodarzami. Zawody, 
które odbędą się w Krakowie podajemy tłu­
stym drukiem

P IE R W SZA  RUNDA.
22.3 Polonia —  Gracovia, Garbarnia —  

Warszawianka.
29.3 Warszawianka —  Wisła, Craco\ia —

Czarni. Lechja —  Garbarnia, W arta —  Polo­
nia. ŁK S  —  Legja.

5.4 Ruch —  Leg  ja.
12.4 Warszawianka —  Legę a, Polonia —  

Lechja, W isła —  Warta, ŁK S  —  Cracovia, 
Czarni —  Ruch.

19.1 Leg ja  —  Warta, Wisła —  Garbarnia, 
Pogoń —  Warszawianka, ŁK S  —  Polania.

26.4 Polonia —  Wisła, Craoovia —  Legja, 
Lechja —  Czarni. W arta —  Pogoń.

3.5 Legja. —  Lechja. Garbarnia —  Graco. 
vła, Pogoń —  Wista. Warta —  ŁRS , Ruch —  
Polonia.

10.5 Warszawianka —  Ruch, Czaru5 —  
Warta.. Ł K S  —  Pogoń, Garbarnia —  Legja.

17.5 Polom i a —  Czarni,: Lechja —  Warta, 
Gracovia —  Wisła, L K S  —• Warszawianka. 
Ruch —  Pogoń.

24.5 Ruch —  ŁK-S.
31.5 Warszawianka —  Cracovia, Wisła —

Lechja, Pogoń —  Czarni, W arta —  Garbar­
nia. Ruch —  Legja.

4.6 Legja —  Wisła, Garbai uia —  Polonia, 
■ Lechja -  ŁKS.

7.6 Polonia —  Pogoń, Cracovia —  Warta, 
Czarni —  ŁKS. Ruch —  Garbarnia.

21.6 Warszawianka —  Warta Garbarnia —  
Czarni, W isła —  Ruch, Li-chia —  Cracovia.

28.6 Legja —  Polonia, Cracovia —  Kuch, 
Pogoń —  Lechja Czarni —  Warszaw ianka. 
ŁK S  —  Wisła.

12.7 Warszawianka —  Lechja, Garbar­
nia — LKS , Pogoń Legja, W arta —  Ruch.

19.7 Lfg-ja —  Czarni.

DRUGA RUNDA.
26.7 Wisła —  ŁKS.
2.8 Wisła —  Pogoń, Czarni —  Lechja.
8.8 CracOvła —  Lechja.
9.8 Garbarnia —  Ruch, Pogoń —  TdvS, 

W arta —  Warszawianka.
16.8 Warszawianka — LK S , Czarni —  Po­

lonia. Garbarnia —  Pogoń, Ruch —  Wisła.
23.8 Polonia —  Ruch. Craoovia —  Warsza. 

wianka, Czarni —  Legja . Warta —  Leohju.
30.8 Legja —  LKS , Wisła —  Polonia, Czar­

ni —  Garbarnia.
I 6.9 Warszawianka —  ■ Polonia, Legja —
Garbarnia. Czarni —  Pogoń. Ł K S  —  Lechja, 

jRuch —  Warta.
i 13.9 Polonia '—  Legja, Warszawianka —

p ogcń, GerbarnŁ. —  Warta, Ł K S  —  Ruch, 
Ozami —  W isła

27.9 Polonia —  Warta, Cracovia — Pogoń,
Loch ja, —  W ’Da, L K S  —  Garbarnia.

4.10 Cracowi? —  Garbarnia, Lechja —  
Legja, W arta —  Wisła. L K S  Czarni.

11.10 Legja —  Cracowia, Garbarnia —  W i­
sła, Pogoń —  Polonia. W arta —  Czarni.

18.19 Polonia —  Garbarnia, W isła —  Legja, 
Lechja —  Pogoń. L K S  —  W arta, Ruch —  
Czarni.

1.11 Warszawianka —  Garbarnia, Craco- 
vi a —  Polonia, Pogoń —  Ruch, W arta —  
Legja.

8.11 Polonia —  LK S , Wisła —  Warsza­
wianka, Pogoń —  Warta, Ruch —  Cracovin.

15.11 Leg ja  —  Pogoń. Garbarnia — Lecnja, 
Czarn' —  Cracovia. Ruch —  Warszawianka.

22.11 Legja  Warszawianka, C racw ia —  
LKS , Lechja —  Ruch.

N ie wyznaczono jeszcze terminów meczów; 
Warszawianka —  Czarni, Legja —  Ruch, 
Lechja —  Warszawianka, W isła —  Cracovia 
i Warta —  Cracovia.

€ a m e t a  o S m  r a .

N IEUD O LNA POGOŃ ZA  ZW IĘZŁOŚCIĄ

Mamy przed sobą W . Zakrzewskiego „H i­
storię Powszechną" (na wyższe klasy głniuaz ) 
tom II, o witkai-b średnich. Co krak znajdu­
jemy tam takie nieszczęśliwe zdania, takie re­
bus logiczne i niezręczności językowo, że dzi­
wić Się należy, iż książkę tę w takiej redakcji 
■przeinacza .się dla młodzieży. Oto parę „kw iat­
ków” :

...Hanza... wymogła dla siebie rozlegle 
przywileje, a nawet wpływ na odbiór (!) 
królów duńskich...

...(■Karol IV ) .. ściągnął do Pragi kup­
ców. w której załeżyl uowe dzielnice i zbu­
dował wiele gmachów okazałych...

...Tę agitację uspokoić... przedsięwziął 
nowy król rzymski. Zygmunt Luksembur­
ski...

...Współcześnie w ..budzony naprzód wc 
Włoszech 'utcrc.s dla studjów starożytności 
sprowadza przewrót tv życiu umrsDwem... 

l a  nieszczęśliwa pogoń za zwięzłością przy­
nosi opłakane rezultaty. Podręcznik dla uczą- 
cp] się młodzieży wiirmi być przejewszy-st-kiem 
•pisany nieskalaną nolszczyzną.

R E K LA M A  O KU LISTY .

W  jednem i  pism warszawskich czytamy 
anons:

Profesor Szymański, b. marszałek Se­
natu. okulista, zaczął przyjmować chorych 
w gmachu lecznicy ..Omega1’ przy Al. Jero­
zolimskiej Nr. 51 ;v Warszawie.

Oryginalna reklama, —  ale co ma wspólne­
go tytuł b. marszałka Senatu z okulistyką? 
Jeżeli jakiegoś obywatela, z zawodu rzeżnika 
wybiorą na noski sejmowego —  to czv wjr- 
pada mu reklamować sic na szyldzie: „X . X. 
rzeanik. poseł na Sejm?"

Bohaterzy wiary wśród lodów 
północy.

J ak  się uo m ogło stać, że do n iedaw na nic 
p raw ie  n ie w iedzia ł św iat o najwięks-zem 
■hyba, jak i sobie w yob raz ić  m ożem y, boha­

terstw ie m isjonaiskiem , o życiu  i_ pracach 
m isjonarzy w  północnych  prow incjach K a ­
nady, tuż pod lub nad kołem  podbieguno- 
w em ? W ied z ie liśm y  i  czy ta liśm y o poła wiar 
czach złota, k tó rzy  w  Y u  bo me i K lon d yk e  
staczali śm iertelne m iędzy  soba boje  o 
cenny kruszec, —  o handlarzach futer, k tó ­
r z y  śię w aży li na rów nie n iebezpieczne po­
d róże  w  głąb  zim nej krainy. A  ty lk o  skrom ­
na liczba czy te ln ików  pism m isyjnych to ­
w a rzy s zy ła  tym  m orn lno-cyw flizucyjuym  
podbojom , k tó rych  dokon yw a ło  nadludzkie 
p raw ie  bohaterstwo m isjonarzy wśód lodów . 
B rak ło  pióra, k tó reby  się zm ierzyć m ogło 
z ogrom em  zadania. L ecz  n ie ty lk o  p ióra! B y  
d z ie ło  b y ło  doskonaleni, trzeba b y ło  jeszcze 
te jsam ej apostolsk iej w ia ry , k tó re j płom ień 
łod y  podbiegunowych społeczeństw topi 5 
zapala ogień  cnót m oralnych i pośw ięceń.

Zna lazły  się w reszcie  takie pióro i taka 
w iara . M ianow icie. O. P io tr  Duchaussois, 
Oblat M. N . (członek  dopiero od stu la t 
istn ie jącego  zakonu, k tó rego  zadaniem  jrg\ 
pasterzow ać „n a jb iedn ie jszym "), a je go  
książka św ieżo w  uciskiem  tłóm aczeniu w y ­
dana nosi fascynu jący tytu ł: „W śród  lodów ' 
p o la rn ych "^ ). W  oryg in a le  francuskim  vVy-

G) o .  P . D.: „W śró d  lodów  po larnych ", I 
tlóm . Jadw iga  K orzen iow ska. 219 ilustracyj 
1931. W yd aw n ic tw o  0 0 - Obkatów, K rob ia . 
W ie lkopo lska , str. 382. I

szła w  przeciągu  paru la t w  (5S tys. eg zem ­
p la rzy  i zdobyła  nagrodę A kadem ji. Dobre 
p rzy jęc ie  czeka ją  także w  polslriem  tłuma­
czeniu. Ma bow iem  w szystk ie  za le ty  książk i 
doskonałej: interesującą treści św ietny sty l 
autora i przodewszystlriem  wielka,, w strzą­
sającą, praw dę bohaterstwa m isjonarskiego, 
k tóre się przed ntczem nie cofa, i na w szyst 
ko się w 'ażv.

Oto n. p. p rzestrzen ie! Obszar mmyjny 
obejm uje tereny  ogran iczone od południa 
55° szerokości geogr., od zachodu A tla n ty ­
kiem , od północy Oceanem Lodow a tym , od 
wschodu Spokojnym  i lic zy  blisko 9 nńljo- 
nów  kim. kw adr.; S ie  w iele w ięc m ńcjszy 
od E uropy.’ ObS*zar ten ty lk o  na południu za­
m ieszkany- Od W ie lk ie go  Jezior i Niew oln i­
k ów  na północ —  dzik i, p ierw otny, pokry­
ty  lasami, poprzecinany rzekam i, a od <>.»° 
-szer. geogr. zupełnie praw ie pustynny, sma­
gan y  m roźnem i w ichram i Oceanu L od ow a ­
tego. Na tom to o lb rz jm iom  t.eryorjnm  p rzy  
szło Oblatom  pracow ać od blisko pó ł w ie ­
ku. W  warunkach gouszycii. n iżby  najśm iel­
sza fan tazja  zdołała w ym yśleć.

Jeśli m isjonarz cliee odbyć pasterską po 
droz i odw iedzie*'),Psie B o k i" . ..Żółto N o że ", 
lub „E sk im osów '" (znaczy : „Z ja d a c zy  suro- 
w e fo  m ięsa "), ma do w yboru  dw ie  d rog i; 
w  lecic rzeka, k tóre j „b y s tr z y n y "  c iągło mu 
śm iercią grożą , —  w  zim ie sanki względnie^ 
narty. Jedzie  eałem i dniami i tygodn iam i. 
Zimą nocuje w  budzie zo śniegu, w  lećie 
schronienia użycza mu las, nic zaw sze bez­
p ieczny. Jedzie  setkam i k ilom etrów , psy ma 
jąo  za jedyn e  tow arzystw o , w  locie zaś nieii- 
tościw e k om a iy , k tóre go  tną do krw i. 
W  prow incji Mackenz.ie na 250 kim . W i e j  
w ięce  j jeden przypada człow iek . Im dale i 
na północ, tem gorzej.

W reszc ie  dostał się ną m iejsce oznaczo­

ne. Znalazł swoich dzikich. S taw ia ołtarz, 
rozpoczyna pracę w ję zyk u  obcym  dla sie­
bie, k tó rego  się musiał szybko uczyć i k tó ­
rego  tajem nic jeszcze nie posiadł Musi się 
wdęc czasem  uciec do pom ocy tłóm acza, a 
biada mu, jeśli tra fi ua człow ieka niesum ien­
nego, jak  ten, k tó ry  tłum acząc słowa m isjo­
narza o konieczności oddalen ia fi; nie pra­
w y c h " żon w yjaśn ia ł swoim  współplom ień- 
com, że „O jc iec  m o d litw y " gn iew a  się na 
noszenie strzelb  po lew ym  boku.

L ec z  nic przestrzen ie stanow ią jedyną  
trudność m isjonarza. M oże bardzie j, niż od 
leg lość , daje mu się w e znaki trudność 
wr zdobyciu  środków' żyw ności. W  locie po ­
luje na „k a r ib u " i robi zapasy. Gdzie ich nie­
ma, łow i ryb y/  A le  co będzie jeśli go  zima, 
'(w rzes ień ) zaskoczy  przed ukończeniem  
p rzygo tow ań ? B ędzie  musiał w  zim ie w lec 
się dziesiątkam i kilom etrów ' do rzeki, przebi 
jać  gruby lód i p róbow ać (n ieraz bez skut­
ku ) u łowić parę ryb. Czasom też do chaty  
m isjonarza zagląda głód . W te d y  już ty lk o  
p raw dziw y cud m oże go  od śm ierci ocalić... 
Indjanin. zna lazłszy  się w  podobnem  p o ło ­
żeniu, nie cofa się naw et przed ludożer- 
stwem.

N ic dziw nego, żo  w tych warunkach zna­
czna część życ ia  up ływ a miśjor.arzowd na 
takich  zajęciach, jak : budowanie lub kon­
serw acja  chaty, łow y , praca w  lesie, na łące 
i t. d. N ie  obroni go przed temi pracam i na­
w e t biskupia godność.-. Oto w raca 7 L u m p y  
po r. 1870 biskup Glut; po drodze, p rzy  
jez io rze  L a  B iche, natrafia na osiedle k o le ­
g i, biskupa Faram i- Spotyka  go  koszącego 
siano na w yżyw ien ie  bydła. Sam b ierze k o ­
sę do ręki, bo co dw a j, to —  nie jeden..;.-

Skromne w ięc, ubogie, nędzne jest to 
życ ie  m isjonarza. Najwdększe uroczystości 
przechodzą po „aposto lsku "... Dnia. 15 VT1L 
i867  m iaia się odbyć konsekracja  wspom ­

nianego biskupa Clutt nad jeziorem  A thaba- 
ska. OdbylS się w  szczegó ln iejszym  obrząd­
ku. B y ł ty lko  jeden  biskup, jako konsekra- 
tó |  Bisk. Farand ; m iejsce „b iskupów  asy ­
stu jących " zajmowmii dw a j Oblaci B rak ło  
dwóch tunik, brak ło m itry i pastorału dla 
now ego  biskupa. Tsóż robić? ..Trzeba się b y ­
ło, opisuje te scenę sam biskup Ciut, obejść 
bez tunik i m itry. O pastorał pastarał się 
ks. Biskup Faraud im inając swym  k ieszon­
k ow ym  nożem m ały św ierk , k tó ry  następnie 
odarł z k o ry  i nagią ł g o " .  Sam już zaś b i­
skup C iut pom alował go na żó łto  i w  ten 
sposób przysposobił do św iętej comuionji.

W ca le  to nie m ąci radości tym  boha­
terom. Źródło ich radości jest n iew yczerpa ­
ne: w iara. Obok n iego b ije  drugie: p rzyw ią ­
zanie dzikich i go tow ość, z jaką  przyjmują, 
nowa, rclig ję... Biskup Taehe po południu 
pew nego dnia rozm aw iał w  fo ic ie  Chipo­
w ym i z urzędnikiem  koinpanji handlowej. 
N a g le  hałas, do pokoju  w pada jeden  z Mon 
tanozówu

—  Co tu robisz, —  karci biskupa! R o z ­
m awiasz bez pożytku  z tym  m ałym  w odzem , 
a tam w  izbie czeka na cieb ie w ie lk a  liczba 
Moutanezów'.

T o  toż kochają swoich dzikich ci m isjo­
narze. Żaden z nich nie chce w racać do E u ­
ropy, naw et w  chorobie lub w  starośęi, Ż y '6 
i um ierać chcą wśród ..kochanych lodów ' i 
d zik ich ".

Um iera biskup Faraud. K o lo  loża  m nó­
stwo p łaczących  dzik ich . N io  m oże na Izy  
pa trzyć  d z ie ln y  biskup.

—  Cóż znowu, po co p lącz. —  m ów i! 
Chrześcijanin umiera, wesoło... P oda jc ie  mi 
moj." starą fa jk ę  i opow iada jm y sobie gadki.

Podano mu ją. W k ró tce  nie ży ł.
Oto taka jest książka —  epos o bohater­

stw ie w śród  lodów  Pó łnocy .
Ks. Jan. P.
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Kraków, dnia 20-go stycznia 1931. 
Ś r o d a  21: św. Agnieszki.
O z w a r t e k  22: św. Wincentego. 
C z w a r t e k  22: wEchód słońca o godz. 7.4'

zachód o 16.36.
OQO—  — ~

N A  W CZORAJSZYM  TAR G U  płacono na­
stępująco ceny: litr mleka niezbier. 35— 10 gr. 
1 kg. sera krowiego 0.80— 1 zl. masła zwycz. 
4—-4.30 zł. jaja świeże za sztukę 18— 20 gr. 
Drób: kura 4— 7 zł. kaczka 3— o zł. gęś 6—  
10 zł, indyk 8— 1 i' zł, zając 2.50— 5 zł. Ja- 
^ yn y : 1 kg. cebuli 35— 40 gr. pietruszki 70— 
50 gr, włoszczyzny świeżej 50— 55 gr.

W  CZASIE  Z A B A W Y  w  dteroti Paw ia Sic- 
prawskiego w  Brzoskwini (poiw. Kraków ) w y­
nikła na tle porachunków osobistych krwawa 
sprzeczka, przyczem Piotr Sieprawsld ugodził 
nożem 22-lebniego Ludwika Tomczyka w piersi. 
Ciężko rannego przewiozło Pogotow ie ratuiuko- 
’w° do szpitala św. Łazarza w  Krakowie.

PR ZE JE C H AN A  N A  ŚMIERĆ PRZEZ PO­
CIĄG. Pociąg towarowy zdążający z Nowego 
I argu do Zakopanego najechał obok przystan­

ku Szaflary na 43-letnią, Rozalję Mucho, umy­
słowo chorą i głuchoniemą. Poniosła ona śmierć, 
na miejscu.

luzeum Etnograficzne nadal w niebezpieczeństwie

ZAW IAD O M IE N IA  I K O M U N IK A TY .
ZA  DUSZĘ Ś. P- JA C K A  LIPSK IEG O , b.

Kustosza biblioteki Książąt Czartoryskich 
w  Krakowie, odbędzie sic nabożeństwo żałob­
i e  w e czwartek dnia 22 b. m. o godz. 10-tej 
rano w  kościele Mariackim.

TOWARZYSTWO KATOLICKICH WŁAŚCI­
CIELI REALNOŚCI w Krakowie. Karmelicka 15 
i Towarzystwo właścicieli realności w Podgórzu, 
urządzają w niedzielę 25 b. m. o godz. 10 przed 
południem w sali lhady Powiatowej, ul. Pijanka 
L. 1, zgromadzenie dyskusyjno z następującym 
porządkiem dziennym: wprowadzenie w życio no­
wych przepisów meldunkowych, oraz sprawa kosz­
tów przebudowy ulic i Marek orjcntacyjnych.

— o •—
R E P E R T U A R  T F A T R IJ  S Ł O W A C K IE G O

Środa: „Koxy“  (przedst. popularne — ceny zni­
żono).

Czwartek po południu: ..Klub kawalerów"
(przedst. szkolne — ceny najniższe).

Czwartek wieczór: „Radość kochania".
Piątek: „Radość kochania" (przedst. popular 

Pe — ceny zniżone!.
Teatr krakowski w Zakopanem: Wtorek 20-go 

Stycznia: „Roxy“ .
R PP IR T llA R  TEATRU ..BAGATELA".

firoda; Premjera z gościnnym występem Pani 
Janiny Sokołowskiej w rewji p . t. .,13*winv się 
razern".

Czwartek: ..Bawmy się razem".
Piątek: „Bawimy się razem".

R F P F R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
W ANDA: „Student z .Sztokholmu".
APOLLO: „Monte Carlo" (w «ł. roli J. Mac

Donald!.
CCRSO: I. „Człowiek bez nerwów" (w gl, roli 

Kcnnirpydorl: 11. ..Demon ruchu".
SZTUKA: „Królowa Huzarów" (w gl. roli Mady 

Christiajip). '
W ARSZAW A: „Dziewczę z barki" (Sally O, 

Ncil), oraz „Denny szaleje" (Regiiiiald Denny).
UCIECHA: „Nasza jest noc".

Jak stwierdziliśmy, sprawa Muzeum Etno­
graficznego na Wawelu, przedstawia się isto­
tnie tale jak to zaznaczyliśmy w swych uwa­
gach na marginesie opublikowanego w prasie 
komunikatu magistratu. Miasto nic porozu­
miawszy się z zarządem Wawelu zadyspono. 
wal o lokalem, którego przeznaczenie nie na 
leży do kompetencji miasta. Inn cmi słowy, po­
łożenie Muzeum Etnogr. jest nadal katastro­
falne. Zbliża sio krytyczny termin 31 lipca, 
miasto dotychczas nic nie uczyniło, aby zabez­
pieczyć los tej tak ważnej kulturalnej pla­
cówki.

Jesteśmy świadkami dziwnego faktu. Naj­
poważniejsza Instytucja naukowa Polska Aka. 
demja Umiejętności zwróciła się do zarządu 
miasta ze specjalnym memorjaiem, w  którym 
zwraca uwago na konieczność utrzymania Mu- 
zeuim Etnogr. w Krakow ie i zabezpieczanie mu 
należytego pomieszczenia. Podobny memorjal 
wniósł Senat akademicki Uniw. Jag. oraz wiele 
instytucyj kulturalnych.

Na posiedzeniu Rady miasta interpoluje 
w tej sprawie wielokrotnie Ks. radca Kas­
przyk (Ch. D.).

Cóż jednak miasto uczyniło? Nawet nic 
porozumiawszy się z zarządem Wawelu, w y­
daje komunikaty, których celem chyba uśpie­
nie opiuji publicznej. Nawet nie zbadawszy

lazło pomieszczenie w budynku poszpitalnym. 
Nawet nie wiedząc, że sprawa przeznaczenia 
budynków na Wawelu należy do zarządu Zam­
ku, a nie do kierownictwa odbudowy, powo­
łuje się na z^odę kierownictwa. A  wreszcie nie 
zapoznawszy się z treścią pisma kaacelarji 
eyw. P. Prezydenta Rzplitej. czyni „kombi 
nacje", zupełnie niezgodne j. decyzją kancelarji 
cywilnej.

Takie postępowanie miasta jest wprost nie­
zrozumiale. Stoimy na stanowisku, że Muzeum 
Etnograficzne w  Krakow ie jest dobrem miasta, 
jest majątkiem, o którego los dbać powinien 
zarząd miasta nieco więcej, niż się to przebija 
z oficjalnego komunikatu magistratu.

GŁOSY N ASZYCH  C ZYTE LN IK Ó W .

Otrzymujemy nast. pismo:
Z niemałom przerażeniem dowiedziałem się 

z gazet o zamachu na zbiory Muzeum Etno­
graficznego i o niefortunnych wykrętach ma­
gistratu miasta Krakowa. Więc, jak to. my 
Ateny Polskie, mamy sobie dać odebrać zbiory 
świadczące o kulturze naszego ludu, zbiory, 
których zazdrości nam zagranica, zbiory z ta­
kim trudem gromadzone i konserwowane przez 
Czcigodnego kustorza insp. Seweryna Udzielę? 
W iec ten sam magistrat, który znajduje pner- 
c ję i pieniądze, gdy  chodzi o budowę Domu

czy kurs: dla nauczycieli  białoruskich istnieją, j Wyoiącz. im. Marsz. Piłsudskiego, nie znajdzie 
pa Wawelu, ogłasza, że k ursom  tym wypowie- j tych kilku sal. ażeby dać zbiorom pomieszcze- 
dzialo lokal. ahv Muzeum Etnograficzne zna- nie? Jot en.

Z m ia n y  p ro g ra m ó w  szko lnych .

Felicjanki z „Kuchni Studenckiej" S. Saanneli. 

Dzięki tej ofiarności ponad 160 uczniów może 

codzień otrzymać pożywny, zdro-wy posiłek,
a nadto w  okresie Świąt Bożego Narodzenia 

około 30 najbiedniejszych, nie mających do­

mów i rodziny, wzięło udział w e wspólnej 
„W iljL" przy pięknie przybranej i oświeconej 

choince, przy której wypowiadając swą wdzię­

czność Bogu i ludziom diobrej wioli, niejedno­

krotnie ochoczo śpiawali piękne nasze kolendy. 
O .dalszą łaskawą ofiarność w imieniu ubogiej 

młodzieży prio.si S. Samuela Felicjanka.

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. IV sn 
Rotę uiczwj kła nowość, obiegająca seeuy całego 
świata ...Broadway", przebojowy utwór amerykań­
ski, pełen ruchu, napięcia, sentymentu i_ humoru, 
okraszony lieznomi śpiewami i tańeanii. Biorą 
w  niej udział pp.: Bednarska. Dziewońska. Kos­
tecka. Ludwiżanka, Zalewska, Drohocka. .Tarwiez, 
Wojciechowska. Burnatowicz. Pabisiak. Kaczmar­
ski, Krzemioński. Loliwa, Szymański. \Voskowski 
frola główna), Wroński i in. W  niedzielę po po­
łudniu po raz pierwszy na popołudniowym przed­
stawieniu. budząca salwy śmiechu „Ciotka Ka- 
rola". '

„KLUB KAW ALERÓ W " DLA SZKoŁ. Wc 
czwartek po południu o godz. 3.30 dany będzie 
dla szkół, po cenach najniższych „Klub kawale­
rów" Mjcbaia Bałuckiego.

TEATR REWJI „BAGATELA". Dziś pmnjera 
wielkiej, karnawałowej rewji p. t. „Bawmy się ra‘ 
zem“ , z gościnnym wy,stenem Janiny Sokołow­
skiej. gwiazdy „Morskiego Oka", która będzie mia­
ła możność zaprezentowania swoich wspaniałych 
toalet, których modele przywiozła 7. Paryża. — 
Zespół teatru rewji „Bagatela" tworząc prze wspa­
niale tlo dla przemiłego togo gościa, znalazł w tej 
rewji także olbrzymi popis, a to dzięki świetnym 
inscenizacjom, nadzwyczajnymi pomysłom, które 
udało się wydostać kierownictwu teatru z ostat­
nich programów warszawskich teatrów. — Kasa 
Czynna codziennie od godz. 10 rano do 10 wioczor.

W IELK I SUKCES KONCERTU KOLEND. To; 
warzTstwo Oratoryjne odniosło ubiegłej niedzieli 
rzetelny sukces artystyczny wykonaniem koncertu 
kolend w sali Domu Katolickiego, wypełnionej po 
brzegi doborową publicznością, która gorącym 
aplauzem darzyła tak wykonawców, jak i dyry­
gentów. —  To entuzjastyczne przyjęcie pierwszej 
własnej — w bieżącym sezonie — imprezy, powo­
duje. żc Towarzystwo Oratoryjne koncert ten pow­
tórzy w nadchodzącą niedzielę, t. j. dnia 23 b. m.

„Przegląd Pedagogiczny” —  organ Tow. 
Nauczycieli Szkól Średnich i  W yższych otrzy­
mał od ministra oświaty pisemną odpowiedź 
na pytania dotyczące prac Ministerstwa nad 
programami szkolnomi. oraz nad zmianą regu­
laminu egzaminów dojrzałości. Odpowiedź 
p. Czerwińskiego na te aktualne zagadnienia 
brzmi następująco:

W' sprawne programu szkoły powszechnej 
i gimnazjum niższego.

Obecnie projekty programów siedmioklaso­
wej szkoły powszechnej i gimnazjum niższego 
podlegają ponownemu opracowaniu z uwzglę­
dnieniem między innemi również wyników an­
kiety. jaka została przeprowadzona w ubiegłym 
roku szkolnym. Ponowne rozsyłanie projek­
tów do opinji przed ich zatwierdzeniem nic 
jest projektowane, ankieta bowielti zeszłorocz­
na daje dostateczny materjał do ustalenia tre­
ści programów. Opracowuje się jeden dla szkół 
powszechnych i średnich, alo celowy program 
musi być dość elastyczny, aby dał sio z pożyt­
kiem zastosować w  różnych warunkach. Doi­
gramy są opracowano w ramach 30 godzin 
pracy, tygodniowo, jeżeli nie mówić o niższych 
oddziałach szkoły powszechnej, gdzie liczba*

godzin jest mniejsza.
W  sprawie programu gimnazjum wyższego.

Obecnie Ministerstwo opracowuje nowe w y­
danie obowiązującego programu gimnazjum 
wyższego z uwzględnieniem zmian, wpr.owa 
dzonycii przez instrukcje, wydawane w la ­
tach ostatnich. Przy  tej sposobności przewi­
dywane jest wprowadzenie pewnych zmian 
•w programie w  sprawach pilnych, a oczy­
wistych. Równocześnie Ministerstwo prowadzi 
studia przygotowawcze do ankiet, przez które 
ma być zapoczątkowana sprawa bardziej za 
sadińczej rewizji programów gimnazjum wyż 
szego. Ankiety te obejmą również zagadnie­
nia, wysuwane w pytaniach przedstawionych 
przez .."Przegląd Pedagogiczny".

W  sprawie egzaminu dojrzałości.
W  przygotowywanym chcenie nowym re­

gulaminie • dojrzałości nie przewiduje się róż­
nic między egzaminem w  gimnazjach państwo­
wych i w  niepaństwowych z pełnemi prawami. 
W  gimnazjach niepaństwowych z nicpelncmi 
prawami przewiduje się egzamin ze w szystkich 
przedmiotów. N ie przewiduje się częściowych 
zmian obecnego regulaminu przed wydaniem 
nowwro.

Plan narcelacvfnv dla wom krakowskiego.
W czoraj odbyło się w  gmachu wojewódz­

twa pod przew. wojewody posiedzenie -woje­
wódzkiej Rady naprawy ustroju rolnego. Pre­
zes okręgowego Urzędu Ziemskiego przedsta­
w ił Radzie przebieg prac w roku 1930 w  za­
kresie akcji przebudowy u.sino ja  rolnego oraz 
program prac. zamierzonych na terenie woje­
wództwa w reku bieżącym.

Rada uchwaliła nast. wnioski: 1) Przyjmuje 
do wiadomości sprawozdanie okręgowego Urzę­

du Ziemskiego za rok .1930 i program prac na 
rok 1931. 2) Przyjmuje plan parcelacyjny na 
rok 1932 dla województwa krakowskiego na 
1502 ha, wychodząc z założenia, że przyspie­
szenie tempa parcelacji, ze względu na powoli 
rozwijającą się akcję scaleniową, nie jest wska­
zane. 3) Uważa za celowe dla rozwoju akcji 
scaleniowej, aby kredyty na scalanie w  przy­
szłym noku budżetowym nie były zmniejszone.

w kinie dźwiękowem „ W A M O I S
f f

ul. św. Gertrudy 5

Kronika karnawałowa.
Danciug-Bridge

urządza Sekcja pań wojewódzkiego krakow­
skiego * Towarzystwa przeciwgruźliczego w sobotę 
24 b. m. w salach Towarzystwa Lekarskiego, ul. 
Radziwółłowska L. 4. Tradycja świetnych zabaw 
ze-szloroe.znvrh sprowadzi niezawodnie .liczbą jak 
zawsze i doborową publiczność. Po zaproszenia 
można sie zgłaszać do Dra Haluc-by. ul. Kopernika 
L. 15. Ccńy^wstopu 5 zł., akademicki 2 zł.

Wieczór Szkoły Nauk Politycznych 
zapowiedziany pod tradycyjną nazwą „W ie­

czoru" odbędzie się we wtorek 10 lutego. — Za­
proszenia rozsyłane będą w ciągu najbliższych dnu

Genjalne w  inscenizacji, porywające czarującą niclodją. Kapitalne arcydzieło dźwiękowe śpiew- 
uo-muzyczne. Bezwzględnie uaipiekrd^Nzy film dźwiękowy doby współczesnej.

STUDENT Z SZTOKHOLMU
Potężny hymn miłości młodzieńczej. — Zachwycający film

z  życia studentów.
W  głównej rób . Brat słynnej GRETY GARBO SNEN GA RB O, ELŻBIETA FRISK. STIHA BERG, 

Przebojem karnawału będzie pieśń „Melodia szczęścia* główny motyw lego filmu.

W  p rog ram ie  d obo row e  dodatki dźw iękow e.

Początek seansów codziennie o t-odz. 5. 7 i !ll° wieczór, w aiedzielę i święta o godz. 3 popot.

Ceny miejsc normalne. Sala dobrze
■ lic*-— 'Tm11 Billi I

ogrzana

Przy?ac:el Polski prof. Mayer w Krakowie.
Inauguracja Kola Przyjaciół Wioch.

W czoraj przyjechał (lo Krakowa profesor 
literatury polskiej na uniwersytecie w  Rzymie. 
Dr Giovauni Maver. Prof. Maver zabawi parę 
dni w naszem mieście —  przyczem w  związku 
z jego przybyciem nowopowstało K o lo  Przyja­
ciół W ioch urządza we czwartek 22 bm. o go ­
dzinie 7 wieczór w sali 66 UnŁw. Jag. uroczy­
stą inaugurację z następującym programom 

1) Zagajenie kuratora Koła, jiro!. J. Dą­

browskiego, 2) przemówienie przedstawiciela 
Tow . Dante Ałighieri, prof. S. Wędkłewicza, 
3) ‘odczyt prof, G. Mayera p. t. W iochy współ­
cześnie woboc kultury starożytnej i kultur no­
wożytnych". Wstęp wolny.

Siostra Samuela odwołuje siq 
do ofiarności publicznej.

Gorące „B óg zapłać" na tern miejscu skła­

dują za ofiarne j współczujące serca —  SS.

Z krakowskich sal koncertowych
Koncert kolędowy Towarzystwa Oratoryjnego.

Tłum y doborowej publiczności, któro niemal 
doszczętnie wypełniły wielką i wspaniałą salę 
Domu Katolickieg'o w ubiegłą niedzielę w ie­
czorem. wyniosły z pierwszej w  tym  sezonie 
koncertowym imprezy artystycznej Tow . Ora- 
toryjnego jak najbardziej dodatnie, radosne 
wrażenie. Pełno najszlachetniejszego zapału i 
prawdziwego idealizmu krakowskie Tow . Ora­
toryjne, zdobyło, nareszcie pewny grunt dla 
rozwoju, w  postaci lokalu w  Domu K ato lic­
kim. Fakt- ten dodał rozmachu inicjatyw ie 
czynników kierowniczych Towarzystwa, które 
z niespotykaną w naszych warunkach eneggją 
zabrały się do planowej pracy. To , na co od taik 
dawna zwracaliśmy uwagę, jako na najważ­
niejszy warunek rozwoju zespołów chórowych, 
mianowicie dbałość o zasady techniki śpiewac­
kiej członków zespołu, staje się jednym z pod­
stawowych punktów programu. Tow  Oratoryj­
nego. Praca metodyczna w  tym kierunku wy­
dała już bardzo poważne rezultaty w  pięknem 
istotnie brzmieniu chóru mieszanego a cappeł- 
la, który na początku koncertu wykonał dwie 
stare kolędy, odkryte w  rękopisach klasztoru 
w Staniątkach i opracowane przez pilnego ba­
dacza i wydawcę polskiej muzyki kościelnej, 
ks. Wendelina Świerczka. W  dalszym ciągu po­
znaliśmy opracowanie innej staTej kolędy 
w opracowaniu ks. W argowskiego, poczem 
w dwóch nowych utworach kolędowych przed­
stawił się bardzo sympatycznie taleDt W łady­
sława Drzewieckiego, umiejącego wdzięcznie 
połączyć styl pasterskiej piosenki religijnej 
z pomysłowością bardziej nowoczesnego m u zy  
ka. —  Dyrygent tej części koncertu, O. Madu- 
ra. okazał ponownie urodzonym kierownikiem 
chórowym, czułym na wszystkie niemal motlli- 
wości brzmienia wokalnego zespołu.

Dalszą, niemal-że sensację wieczora stano­
wił występ wcale silnego zespołu symfoniczne­
go  pod kierunkiem dyr. Stefana Barańskiego. 
Zespól symfoniczny, występujący w  Krakowie 
wieczorem, stał się prawie mitem. Zespół eym- 
‘ oniezny Tow . Oratoryjnego, złożony przeważ­
nie z amatorów, pokonał w chlubny sposób tru­
dności dwóch —  nieco przydługich —  'wyjąt­
ków symfonicznych z oratorjum Franciszka 
Liszta, p. t. Chrystus, mianowicie „Pokłonu 
pasterzy" i „Pochodu trzech K ró li". Naprawdę 
wielką ma zasługę dyr. Barański, k tóry —  do­
jeżdżając do Krakowa z Katow ic, potrafił do­
prowadzić do zorganizowania tego zespołu i do 
wyszkolenia go  aż do takiego stopnia, że po­
wierzanie mu wykonania utworów tak poważ­
nego rodzaju, jak dzieło Liszta okazało się rze­
czą. prowadzącą do sukcesu artystycznego.

Czar kolędy polskiej roztoczył się w całej 
pełni, w  końcowym numerze programu, Suicie 
kolędowej Stanisława Niewiadomskiego, w  któ 
rej popularny kompozytor złożył dowód zarów­
no przywiązania do starych naszych melodyj 
kolędowych, jak smaku w  ułożeniu ich w bar. 
dzo ładną wiązankę i umiarkowania w  przy­
prawieniu ich- wynikającem z właściwych so­
bie środków technicznych. Onarcie dziesięcin 
kolęcl naszych o zgrabnie napisany akompan­
iament orkiestry i uwypuklenie niektórych m r- 
lodyj glosom solowym, ujęcie pewnych epizo­
dów a cappelia, wszystko to razem wziąwszy 
stwarza całość bardzo szczęśliwą i nastrojową. 
Pod sprężystą ręką dyr. Barańskiego wypadło 
wykonanie suity tak udatnie, że każdą niemal 
cześć je j nagradzano hucznym oklaskiem, po 
skończeniu zaś koncertu przechodził przez sa­
lę jednogłośny sąd słuchaczy, że powtórzenie 
tej suity jest ze wszech miar wskazane.

W  środkowej grupie utworów koncertu po­
mieszczono kolędy w  opracowaniu Feliksa N o ­
wowiejskiego i A. Pruskiego na chór miesza­
ny a ca pełł a. Wykonano je pod kierunkiem O.
Ma diivy.

Na osobną wzmiankę zasłużyła solistka kon' 
certo P. Marja Chmielowa-Tryczyńska, której 
dźwięczny sopran, łatwo naginający się do w y" 
razu lirycznego, okazał w  tkliwych, pełnych 
ciepła 1 sentymentu melodjach kolędowych pię­
kne swoje zalety.

Ł j.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o na> rychlejsze uregu­
lowanie prenumeraty.
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Bielski przemysł metalowy 
wstrzyma e ruch.

W  przemyśle mefalowo-przeiworezym na­

stąpił sezon zimowy; napływ zamówień spad! 

do minimom, wskutek czego liczne zakłady 

metalowo-przctwórczc musiały wstrzymać nich 

w drugiej połowie grudnia na okres 2 3 ty ­

godniowy i dopiero teraz zaczynają częściowo 

podejmować pracę. Fabryki śrub, nitów i w y­
robów kutych pracują przy ruchu zredukowa­

nym, zaledwie przez trzy dni w tygodniu. F a ­
bryki wyrobów żelaznych, wyrobów blasza 

nych warsztatów konstrukcyjnych, dalej od­

lewnie żelaza ograniczyły również znacznie 

ruch. Nieco lepiej zatrudnione ?ą walcownie 
metali, które dzięki zwiększonemu napływowi 

zamówień pracują przez t5 dni w tygodniu.

Napływ  zamówień w  przemyśle maszyno­
wym nie doznał poprawy. Fabryki maszyn 

z uwagi na zastój, zwłaszcza w budowie ma­
szyn włókienniczych, czynią wysiłki celem

Hasło zniżki cen bez planu i podstaw.
W  u b ieg łą  sobotę p o św ię c ił p. m in is te r  j spożyw czych  do ceny  surow ca jest rzeczą  

p rzem ysłu  i handlu  specja lną  k on fe ren c ję  i pożyteczną, a n aw et kon ieczną. Ochrona 
n r _  n a jb a rd z ie j ak- [ jed n ak  konsum enta p rzed  w yzysk iem  zep rasow ą  zagadn ien iu  
tualncm u —  ob n iżen ia  cen a rtyk u łów  p rz e ­
m ysłow ych , a tern sam em  zm n ie jszen ia  
ro zp ię to śc i m ięd zy  poziom em  cen a rtyk u ­
łó w  p rzem ys łow ych  a ro lnych . B y łob y  je d ­
n akże  n iep od ob ień s tw em  w yrob ić  sob ie  na 
podstaw ie  w y w o d ó w  p. P ry s to ra  jasny 
o b ra z  m etod  i środków , ja k iem i rząd  za­
m ie rza  ten  ce l osiągnąć. P o za  w ysu n ięc iem  
sam ego hasła  ob n iżen ia  kosztów  p rod u k ­
c ji a rtyk u łów  p rzem ysłow ych , n ie  w skaza­
no zu p e łn ie  d róg, ja k iem i p roces  ten  ma 
s ię  dokonać. K o n k re tn ie  zw ró c ił p. m in i­
ster u w agę  je d y n ie  na n ie rac jon a ln ą  o rga ­
n iza c je  naszego  p rzem ys łu  i s tw ie rd z ił, że  
akc ja  w  tym  k ie ru n k u  m usi być ro zp o ­
częta , że  da le j, w  nadbudów kach  p rzem y­
słu, w  koncernach  i k a rte la ch  m am y zbyt 
w ie lu  i zbyt w yso k o  płatnych d y rek to rów , 
a w reszc ie , że h andel d e ta lic zn y  u nas jest 
zbyt lic zn y  i za d ro g ie  są koszta tego  po­
średn ictw u. P o za  tern jes t w  w yw ia d z ie  
m ow a o e lem en tach  p ro d u k c ji: surowcu, 
roboc iżn ie , kosztach  adm in istracy jnych

przejścia na wyrób pokrewnych artykułów. * kosztach  k redytu . M in is ter uważa, żc
obn iżyć  n a le ży  je d y n ie  koszta adm in istra ­
cy jn e  (ch oc ia ż  b liż e j ich n ic  o k reś la ).

Ilustracją stagnacji w tym dziale jest fakt, że 

jedna z największych fabryk zmniejszała sto­

pniowo stan zatrudnienia robotników z 1.000 

aż do 250 w  obecnej chwili. Również w dziale 

wyrobu armatur, fosforbronzu itp. napływ za­

mówień był słaby i zmusił zakłady powyższe­

go działu do przeprowadzenia redukcyj.

J e s z c z e  je d e n  p o d a t e k .
Opodatkowanie kwasu octowego.

Ministerstwo skarbu wniosło do Sejmu pro­

jekt nowej ustawy w  sprawie zmiany rozporzą­

dzenia °rezydenta Rzplitej o monopolu spiry­

tusowym.

Projekt, ustawy dotyczy m. in. zmiany prze­

pisów w  sprawie podatku od kwasu octowego. 

Dotychczas podatkowi podlegał kwas octowy 
wyrabiany z octu drzewnego, lub z soli kwasu 

octowego, natomiast wolny był od podatku 

kwas octowy, otrzymywany w  drodze synte­

tycznej. Obecnie projektowane .jest również 

opodatkowanie octu, otrzymywanego drogą 
syntetyczną.

Na jakich warunkach można eksport owad 
do Stanów?

Informacji udzielają Izby przemysłowo- 

handlowe.

Min. przemysłu i  handlu rozesłało do Izb 
przemysłowo-handlowych odpis sprawozdania, 
opracowanego przez generalny konsulat R. P. 
w  N. Jorku zawierającego obszerne informacje, 
niezbędne dla krajowych firm przemysłowych 
5 handlowych, które eksportują lub zamierzają 
eksportować swe w yroby do Stanów Zjedno­
czonych. Informacje powyższe, opracowane na 
podstawie nowej taryfy  celnej z  1930 roku, 
dotyczą iw szczególności techniki importu do 
Stanów Zjednoczonych i obejmują z jednej 
strony obowiązki eksportera (znakowanie to­
warów, wystawianie faktury, praadstawiamie 
listu przewozowego, ubezpieczenia i t. p.), 
z  drugiej zaś strony obowiązki importera i w y­
kaz formalności, niezbędnych do przeprowadze­
nie w  urzędach celnych amerykański eh. Poza 1 
tern sprawozdanie zawiera informacjo o wa­
runkach kredytowych w  Ameryce., oraz wska­
zówki, dotyczące zwyczajów  i techniki skła­
dania ofert przez firmy polskie importerom 
amerykańskim

P o d k re ś lił  w reszc ie , żn rząd  n ie  zam ierza  
narazić  stosow ać żadnych ś rodków  p rzy ­
m usow ych  w ob ec  p rzem ys łu  (ja k ic h ? ),  
a je d y n ie  za le ży  m u na w y tw o rzen iu  n a ­
stro ju  w  spo łeczeń s tw ie  i w ysu n ięc ie  tego  
zagadn ien ia , „a b y  za rów n o  w  s ferach  pro­
ducentów , kupców , jak  i konsum entów  
zrozu m ian o  don ios łość  te j sp raw y  d la  ca­
łokszta łtu  n aczego  życ ia  gosp od a rczego11.

Jak w ie c  z treści w yw ia d u  w yn ika , 
p. m in is te r  n ie  ro zw in ą ł tego  zagadn ien ia , 
ani te ż  n ie  w sk aza ł ś rodków , jak ich  p rag ­
n ie u żyć d la  p ożąd an ego  o gó ln ie  zm n ie j­
s zen ia  ro zp ię to śc i nożyc  cen. W  tych w a ­
runkach akcja  zdana na to, by ro zw ija ła  
s ię  sam a p rz e z  się, ro zw ija  się —  o ile  
m ożna z p ie rw szych  je j  p rze ja w ó w  w n io ­
skow ać —  w  k ie ru n k u  n a jm n ie jszego  opo­
ru, a  naszem  zdan iem  n ie zu p e łn ie  p row a ­
dzącym  do  celu. K o n k re tn e  fak ty  m ogą p o ­
służyć za p rzyk ład . Jako dow ód  p o zy tyw ­
nych  rezu lta tów  a k c ji zapoczą tkow an e j 
p rz e z  p. P rys to ra , p od a je  P A T  d epeszę  
z  Ł u k ow a :

Ł  u  k  ó  w. P A T .  Z dn iem  16 b. m. 
ob n iżon o  tu cen y  m ięsa  w o ło w ego  i sie- 
łę c in y  o 10 proc., su row e j w iep rzo w in y  
i  w y ro b ó w  m asarsk ich  o 20 proc. Z n iż ­
ka  cen ob ow ią zu je  ca ły  pow iat. 

W id o c zn ie  p. starosta  w  Ł u k o w ie  zdo­
ła ł sku teczn ie  w p łyn ąć  na rzeźn ików - tam­
te jszych , by  z m ocą obow iązu jącą  na ca ły 
p ow ia t zn iży li ceny  swych  produktów . 
W  ostatnich dniach obn iżon o  rów n ie ż  cen ­
n ik  m ięsa  i w ęd lin  w  K ra k o w ie , w  W a r ­
s zaw ie  zaś zapoczą tkow ano tą akc je  w  sto­
w a rzyszen iu  restauratorów^ i p ok rew n ych  
zaw odów , a m ian ow ic ie  w  k ieru n ku  zn iże ­
n ia  cen n ika  potraw" i napojów", a czk o lw iek  
akcja  ta id z ie  n ieco  oporn ie , gd yż  m ają  ją 
p op rzed z ić  jeszcze  d łu g ie  n a rady  w  spe­
c ja ln ie  w ybranych  kom isjach.

N a  tern m n ie jw ie c e j w yc ze rp yw a łb y  się 
rezu lta t początków" ak c ji zn iżk ow e j. N ie  
p rzeczym y,' że dostosowm nic cen artyku łów 7

stron y  producentów ', a zw łaszcza  pośred  
ników" i u n iem oż liw ien ie  im p ob ie ran ia  
n adm iernych  zysków , jest stałym  ob ow ią ­
zk iem  rządu, a n ie  ty lk o  w yn ik iem  jedn o­
ra zo w e j akcji. P o w tó re  akcja  zn iżk i sk ie- 
rowm je sie, jak  dotychczas, w y łą czn ie  na 
a rtyku ły  spożyw cze, ro ln ic zego  poch odze­
nia. Z a rów n o  bow iem  m ięso, jak  ch leb, 
w ęd lin y , p o traw y  w  restauracjach , w szyst­
k o  to  są p rodu k ty  ro ln e  a w ięc  bardzo  
n isko  dziś p łacone i ob n iżen ie  ich cen —  
n iew ą tp liw ie  zresztą  pożądane —  n ie  ro z ­
w ią zu je  zasadn iczego  zagadn ien ia , jak iem  
jes t ob n iżen ie  cen artykułów" p rzem ys ło ­
w ych . O becn ie n ie  id z ie  o p o tan ien ie  p ro ­
du k tów  nabyw anych  u ro ln ika , a le  w łaśn ie  
o w y ro b y  przem ysłu , by u dostępn ić je  
konsum entow i w ie jsk iem u . W sk a źn ik  cen  
hurtow ych  a rtyk u łów  ro ln ych  obn iży ł się 
od grudn ia  1929 z 80,2 na 63,2 w  grudn iu  
1930, czy li spadł o 17 proc., gdy  w  lym  
sam ym  czas ie  w skaźn ik  artyku łów  p rze
m yślow ych  obn iży ł s ię za led w ie  o 13 proc. 211.no.

Trwająca od szeregu dni zwyżka kursu dolara 
gotówkowego i silne zapotrzebowanie na rynku 
walut, ma swe źródło w zwiększonym popycie ze 
strony niektórych banków tak w Krakowie, jak 
i w Warszawie, którejto gotówki banici potrzebują, 
na wypłatę wkładów dolarowych. Do tego. bardzo 
silnego zakupu dolarów przez baaki, dołącza «ią 
zwyżkowa tendencja kursu waluty amerykańskiej 
iv Berlinie, gdzie wycofywanie wkładów przybrało 
szersze rozmiary, a stąd zw iększył się zc strony 
banków popyt za dolarem gotówkowym, potrze­
bnym do wypłat. Kapitały wycofujące się z ban­
ków niemieckich szukają, z koleji —  rzecz zna­
mienna —  lokaty w' Stanach Zjednoczonych, stąd 
też proces ten zapowiada się na czas dłuższy. 
W  Niemczech, w ostatnich dniach kurs dolara pod 
skoczył o 3 punkty (co odpowiada u nas mniej 
więcej (i punktom). Baniu polskie dla zapobieżenia 
ewentualnym skutkom zdenerwowania kMjenteli, 
czynią zabiegi o możliwie maksymalne upłynnie­
nie wkładów dolarowych, pokrywając w tym kie­
runku swe zapotrzebowanie głównie w  Banku 
Polskim, który odsprzedał już znaczna część swe­
go za,pasu walut. Równocześnie jcdDak w związku 
ż tem występuje wzmożony popyt dolara w obro­
tach prywatnych.

O FIC JA LN A  G IE ŁD A  W A LU TO W A .
Warszawa 20 stycznia. Dolary 8.92%. 8.94%, 

8.90%. Dewizy- Belg ja 1-24.86. 124.67, 124.05; Lon­
dyn 43.31. 43.42, 4830; Nowy Jork 8,01, 8.03. 8.89: 
N ow y Jork wypłaty telegraficznie 8.92. 8.04. R.90; 
Fa-ryż 34.06 54. 35.05, 34.88: Praga 26 4614. 26.47. 
26.34; śzwajearja 172.62. 173.05, 172,10; W iochy 
46.72. 16.84. 16.60; Berlin w obrotach prywatnych

W  łych dw u cyfrach  tkw i istota zagad 
n ien ia .

P rzem ys ł jed n ak  do te j p o ry  n ie  w y ­
kazu je  sk łonności pó jśc ia  za hasłam i ko­
m itetu  ek on om iczn ego  m in istrów . W rę c z  
p rzec iw n ie , zaznacza, że  n a jp ie rw  m usiał­
by rząd  s tw orzyć  podstaw y rlla zn iżk i cen, 
a w ię c  zre fo rm ow ać  system  p od a tk ow y  
i u m ożliw ić  n abyc ie  k redy tu  na p rzys tęp ­
n ie jszych , n iż obecno, w arunkach . N ic  da 
s ię  te ż  zaprzeczyć , że o ilo  id z ie  o ob n i­
żen ie  cen p rod u k tów  p rzem ys łow ych  rząd 
m a w  ręku  po tężn e  środk i, będąc sam 
w ie lk im  p rzed s ięb io rcą . Ma w  swem  ręku 
pocztę i k o le j, k tórych  ob n iżen ie  ta ry fy  
zm n ie jszy łob y  koszta hand low e, ma w y ­
łączn ie  w  sw ych  rękach  m onopo le  tyto­
n iow y, sp irytusow y, solny, ma w p ływ  na 
k szta łtow an ie  sio cen nafty, w ęg la  i cu­
kru, ma w reszc ie  sku teczne sposoby r e ­
gu low an ia  d zia ła lności k a rte li.

Sam o obn iżan ie cen n ików  m asarskich 
p rzez  starostów  n ie  p rzyczyn i s ię n iew ą t­
p liw ie  do  ro zw ią zan ia  tego  p rob lem u  i n ie 
w zm ocn i zdo lności konsum cyjncj ro ln ic ­
twa. k tó re j ca łk ow ity  zan ik  tak d o tk liw ie  
od b ił s ię na życiu  gospodarczem  kraju . 
O bn iżka  cen w y ro b ó w  p rzem ysłow ych  
m usi być jedn ak  oparta  na p lan ow e j akcji 
od podstaw , je że li m a dać rezu lta ty . J e ­
że li dziś bow iem  spotyka się zn iżkę cen 
tych a rtyku łów , to ty lko  w  sk lepach  . . .  
zbankru tow anych  kupców . P is ze  o  tem  
w arszaw sk i „N asz  P r z e g lą d 11:

„P ie rw s za  fa la  bankructw  um ożli­
w iła  w ie lu  kupcom  obn iżyć  cenę sp rze ­
dawanych artyku łów . O bn iżen ie  cen 
nastąp iło  tak rap tow n ie  i tak ostro  że 
ci, k tó rzy  p ła c ili dostaw com  swym  p e ł­
ną w artość n ie  m ogli na tow arze  nic 
zarob ić , p rzec iw n ie , m usieli do łożyć, 
gd yż  sp rzed aw a li tow a ry  p on iże j ceny  
kosztu . T o  d op row ad z ić  m usiało do 
ru in y11.

O siągan ie  zn iżk i cen tą d rogą  n iew ąt­
p liw ie  n ie  jest z jaw isk iem  pożądanem  
i m oże dzia łać ty lko  na bardzo  k rótka  
m ete.

Beznadziejna sytuania hutnictwa nórnośląskieno.
S P A D E K  P R O D U K C J I W  G R U D N IU  O 30% . —  Z A M Ó W IE Ń  O 60 P R O C E N T !

D yrekcja  K oncertów  Pałac S p isk i 

W f .  B o i o A s k i  R y n e k  G ł .  3 4

I. C Y K L

Mistrzowskich Koncertów w abonamencie 

Y ittorina Bucci, pianistka 

M ikołaj Orłów, pianista 
Jan Da hm en, skrzypek 

Franciszek Osborn, pianista 
Lipski Kwartet Sekachtenbecka 

f Laszló Szentgyorgyi, skrzypek 

(Aleksander Braiłowski, pianista 

‘ A lfred Hoefin, pianista 
Leopold Mncnzer, pianista (cykl z trzech 

Koncertów).
Dyrekcja Koncertów wydaje zależnie od 
Kategorji miejsc, kupony abonamentowe po 

Zł. 25, 30 40 i 48 (wraz z garderobą) dając 

nabywcom znaczne zniżki cen biletów. Za­

mówienia abonamentów przyjmuje kasa za­
mówień przy składzie fortepianów Wł. Po 

lońskiego, Pałac Spiski, Rynek GŁ 34

Pogorszen ie położenia w  górnośląskiom  
hutnictw ie Żelaznom w  tn. grudniu ul*, r. 
przybrało daleko po ważniejsze rozm iary, 
niż w ogó le  przypuszczano. W yrazem tego
silny spadek produkcji we wszystk ich  d zia ­
łach-

W  porównaniu z listopadem , produkcja 
w ielk ich  pieców- spadla o 4.3% , sta low ni o 
33.3% , a  podstaw ow ego  działu produkcji 
hutn iczo-żelaznej, tj. w alcowni o 23.7% . 
W ytw órczość  że laza  i stali w a lcow an e j spa­
dła o 30.3% , zaś m aterja łów  k o le jow ych  o 
2-1.3%. Ten  silny spadek  w ytw órczośc i w a l­
cow n i jest w yrazem  pow ażnego zaostrzenia 
się sytuacji gospodarczej, a przed ew szyst- 
kicm  następstwem  silnego k ryzysu  na wsi, 
oraz zatam owania ruchu budow lanego 
w  m iałach.

Zresztą dob itn iej obrazuje obecnie natę­
żenie gospodarcze kraju w p ływ  zam ówień 
ze strony rynku pryw atnego. O gó lny  stan 
zam ów ień na w yroby  hut.niozo-żelazne w y ­
nosił w  grudniu nb. r. 0.917 tonrr. tak iego  
stanu dotychczasow ego  od chw ili istnienia 

i Syndykatu  Hut Żelaznych  nie notowano. 
W  porównaniu z listopadem , k ied y  zam ów ię 
nia w yn os iły  jeszcze 18.000 tonn. oznacza 
to  spadek o 62% .

Z b y t w  kraju , ja k  i eksport w ykazu ją  
w  porównaniu z listopadem  jednakow e na- 
tężenie spadku, w ynoszące 13.6%.

W ob ec  • D k iego  stanu zam ów ień, jak ie

w p łyn ę ły  w  grudniu oraz zaostrzenia sie k ry  
zysti gospodarczego , jak  również braku za­
mówień sow ieck ich , sytuacja w  przem yśle 
hutniczym  staje się coraz cięższa. W p ra w ­
dzie rząd już poczyn ił powue kroki w  celu 
popraw y położen ia  hutnictwa, gd y ż  m ini­
sterstwo kom unikacji udzieliło  z p tzyszłngo 
budżetu zam ów ień na 25 tys. szyn k o le jo ­
w ych , co łączn ie z akcesorjarni wyniesie, 
oko ło  30 tys. tonn, nie n a leży  jednak zapo­
minać, iż jest to zam ów ien ie, k tóre ma być 
w ykonano na przestrzeni kilku m iesięcy. Za 
m ów ien ia  rządow e w ypełn ia ją  wobec tego 
ty lko częściow o ubytek , pon iesiony na ryn ­
ku k ra jow ym ; nie zażegna ją  one g rożącego  
n iebezpieczeństwa, lecz ty lk o  nieco je og ra ­
niczają.

Zwyżkowa tendencja dolara
Giełda krakowska z 20 stycznia.

Notowano: ó%  dolarówka 15 zi: 4% :nwesfy- 
eyjna 91)4 zł: 3%  budowlana 50 v.ł.

Na rynku walut nastrój mocniejszy przv więk- 
szem zapotrzebowaniu dolara. Dolar 8.91% —  
8.93% zł; czeki 8.91— 8.92 zł. Bank Polski notuje 
bez zmiany.

W  akcja- h tendencja słaba nich mały. Obroty 
większe w papierach procentowych 5 %  dolarową 
i inwestycyjną po kursach utrzymanych. Bank 
Polski i Zieleniewski w  zaofiarowaniu słabiej bez 
transakcji.

G IEŁD A A K C Y JN A  W  W AR SZAW IE .
Akcje; Bank Polski 450. 149.
Pożyczki: 8% budowlana 59 —  4%  inwesty­

cyjna 92 — (>% dolarowa 46 —  a%  konwersyjna 
47% —  6% dolarowa 68 — 7% stabilizacyjna 
77, 80 —  10% kolejowa 103 —  8% Listy Zasta­
wne Banku Gosp. Kraj. 94.

Ceny zboża i mąki bez zmian.
Giełda zbożowa w Krakowie z 29 .stycznia.
Notowano: Pszenica dworska czerwona 25—

25250, biała standard. 23.-50— 24. targowa 22.75— 
23.25. owies dworski 22.50— 23.50. targowy 20.50— 
21. mąka pszenna grysikowa krakowska 52.50—  
53.56. pszenna grysikowa 71 r. 2 10.50— 51.50. pszen 
na 45% 47.50— 18.50. pszenna 65% 42.50— 13.50.
■ pszenna kongresowa grysikowa 45.50— 16.50, 
pszenna grysikowa 0000 40.50— 11.56 zl.

Tendencja sin ha. dowozy tnałe.
Przewidywania co do poprawy sytuacji na 

światowych rynkach zbożowych z początki1 un no­
wego roku nic ziściły się zupełnie. Podaż, zboża 
australijskiego i kanadyjskiego jest tak wielka, ż.o 
na rynkach odbiorczych daje się odczuwać nic- 
tylko stan nasycenia, ale nawet nadmiar zboża, 
zwłaszcza, że obok wymienionych powyżej dostaw­
ców występują, również, Stany Zjednoczone, Rosja, 
Rumunja i t. d. Obszary zasiewu zbóż jarych 
w Stanach Zjedn. "nie zmniejszyły się zupełnie, a 
jeżeli zważymy, że Rosja jo poważnie zwiększa 
to należy oczekiwać dalszego pogłębiania się kry­
zysu i jeszcze bardziej ostrej niż dotychczas Maiki 
o rynki zbytu. Gony żyta utrzymują s ic■ jeszcze na 
poprzednim poziomie, dzięki niewielkiej stosunko­
wo jego podaży, pszenica natomiast, zwyżkuje sta­
le. Zresztą pszenica, nie stanowi tu jakiegoś w y­
jątku. gdyż ceny pozostałych zbóż również znacz­

nie spadły.
Jeżeli idzie o obecną sytuację na euronejskich 

rrekach zbożowych, to josf, ona, w dalszym cią­
g i  ciężka. Trudności w zbycie pszenicy i jęczmie­
nia. nawet, po zniżkowych eonach, sa. zjawiskiem 
po wszech nem Jedynie najlepsze gatunki jęczmie­
nia- których podaż jest stosunkowo mała. cieszą, 
się popytem, inne natomiast nio znajdują znpoinic 
odbiorców.

Na krajowych rynkach obroty średnic, usposo­
bienie spokojne.

l»rai33329B<HI®raSW»!I»B
Czwartek 22 stycznia.

Kraków (312.8). G: 11.40 Przegląd prasy: 11.58 
Sygnał czasu: 12.lt) Płyt,v gramofonowe; 12.35
Koncert szkolny; 15 Komunikat, gospodarczy; 
15.50 Odczyt z. Warszawy: 16.15 P łyty  gramofono­
we: 17.15 Odczyt z Warszawy: 17.45 Koncert:
18.45 Bi vz.ma.it ości; 18.55 ..Gawędy podhalańskie1* 
w recytacji p. Wl. Doruli: 19.10 Giełda rolnicza; 
19.25 P łyty  gramofonowe; i9.10 Prasowy Dziennik 
Radiowy: 29 Telefonem od genewskiego kores­
pondenta. (transmisja z Warszawy); 20.1,5 J. Fiich- 
sówna omówi -..Przegląd oxjd“ ; 20.30 W ieczór ope­
rowy. W  programie Marino Falconc —  scena dra­
matyczna z życia ludu korsykańskiego. Muzyka 
Cezara Out. W ykonawcy: Panpiern —  p. Z. W oż­
niak. Gamba —  p. A. Kopyciński, Matteo —  prof. 
K. Kniaginin, Fortunat o —  p. Z. Bulatówna, uiu- 
seppa —  p. B. Trz.nadlówna. Kierownictwo muz. 
j akomp. —  rlyr. B. Wallok-Walewski.

Lw ów  (385.1). G. 17.45 Trio Bcethorena, np. 20. 
W ykonawcy; p. M. Raek (skrzypce), prof, M. Ło- 
barzewski (altówka), prof. Z. Seher (flet). Następ­
nie p. M. Blażyńska, odśpiewa szereg pieśni ro­
mańskich przy akompaniamencie P. T . Keredyń-
skiego: Muzyka taneczna z Fa.la,is de Dansc
..Brist ol“ .

Warszawa (1411.7)- G. 1,1.10 Przegląd prasy; 
11.58 Sygnał czasu; 12.10 P łyty gramofonowe; 
12.35 X III. koncert • szkolny z. Fillmrmnaji W ar­
szawskiej; 14.30 „Gospodarstw:. na prowincji': 
15.50 ..Najszybsze pociągi na święcie11; 16.15 P łytv  
gramofonowe: 17.15 „W  styczniową rocznicę1':
17.45 Koncert popołudniowy. W ykonawcy: II.
Korwin-Sługockn (sopran). K. Butler (wiolonczela), 
W . Jakubczyk (klarnet) i I,. 1'rst.ein (fort.): 2<> T e ­
lefonom od genewskiego korespondenta. 20.10 
P łyty gramofonowe; 20.15 Pogadanka radiotech­
niczna; 20.30 Muzyka lekka. W ykonawcy: Orkie­
stra P. IŁ. pod dyr. St. Nawrota i K . Szcrszyński

Katowice (408.7). G. 15.20 Komunikat Polskie­
go Związku Zrzeszeń Gosp. W oj. Śląskiego, oraz 
komunikat Teatru Polskiego: 18.45 Codzienny od-

Na po giełdy, i u robiono jedynie budowlana przy ciriek powieściowy; 19.15 Kpt. R. Sarnowski: „IŁo- 
większom zainteresowaniu. Kaszta bez zmiany, jmua
Kursa utrzymane.

ild  Traugutt i jego dzieło11 (w rocznicę powsta­
nia styczniowego).
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Hańba Brześcia.
Dalszy ciąg ze str. 1-szaj.

Mowa pos. Tempki (Gh. 0.).
 ^  Poseł Tempka (Ch. D.) zwraca uwagę, że

Strzałami z  rewolwerów j jękami wywołano Stron. Ch. D. ze szczególną uwagą śledzi bieg 
w nich wrażenie, że są to już rzeczy ostatecz- tej sprawy, ma bowiem w  swoim programie re­
nę. W tedy przy t  zw. rew izji postał zbity Ba- alizowanie zasad katolickich w życiu publicz- 
giński j Korfanty. Do celi p. Liebermana wró- nem.

W  rocznicę niepodległości...

A sławna noc z 1 1  listopada! Więźniowie 
zostali sprowadzeni na dół do osobnych cel. 

z

®ił w  pewnej chwili Kohut i odwrócił się od 
mego, nie chąc nic mówić. Po  pewnym czasie 
P- Lieberman spostrzegł straszną pręgę na

Gdyby coś podobnego gdzieindziej się zda­
rzyło, znalazłyby się sądy, prokuratorzy, admi­
nistracja, któraby nie czekała na inicjatywę

1 •d'- V-'— . R

Białorusini przeciw „reformom" sowieckim.
CH ŁO PI P A L Ą  K O L L E K T Y W Y  I  TĘ P IĄ  KOMUNISTÓW .

twarzy Kohuta i dowiedział się, że Kohut Sejmu. U nas inaczej. P. Tempka dorzuca szcze
został w celi zamknięty, zbity przez kapitana, góły, dotyczące p. Korfantego. Był on jedynym
, óry mu zabronił zasłonić się, w  obecności z pośród aresztowanych, k tó iy  w chwili are-
mnego kapitana. W ięźniowie wyszli z Brześcia sztowania był jeszcze posłem. Na drugi dzień

ze złamanem zdrowiem P° ciężk.iem pobiciu Korfantego przez kap. Ka
«nam opinje lekarzy, którzy mówią o  zniszczę- zamknięto go w  ciemnicy razem
mu zdrowia niektórych viężpiów, ale nie wy- z Wisłockim (Ukramiec), a następnie kazano
mieniam ich, ho nie chcę niepokoić rodzin. ™  *  nieczystościami , to me
Resztą  WSzyScy widzieliśmy ich po w y j ś c iu , ^ ?  l  '
x więzienia nosie kubły do ustępów na drugie piętro. Bez

Następnie omawiał p. Strormki instrukcję. 1 “  to’ aresztowano, jest to jp r a
W  instrukcji dla aresztu garnizonu m. War- wa P °™ d par,łami> sprawa ogolno-htdzka 
szawy jest zdanie podkreślone w  oryginale:
^Wszelkie szykany są wzbronione”. Przypomi-

Wniosek Stron. Nar .jest jasny i słuszny.

Poseł Czernicki zwraca uwagę na to, że

atn słowa p. Piłsudskiego z książki pod tyto- Brześć zaczął się Już przed wyborami. Cytuje 
'wi: ..Za k ra ta m i więzień i obozów*1 o pew,nvm oświadczenie Barlickiego. Barlickieonn oświad-

nam
ĉm: ..7,a kratami więzień i obozów" o pewnym 

generale Niemcu. „W  więzieniu, oświadczy! mi czył pułk. Biernacki, że nio może liczyć na są-
ż całą otwartością, że zaprotestował przeciwko dy, bo „jakkolw iek prawo jest prawem, ale
temu, ażeby w  twierdzy, którą on dowodzi, po- Barlicki zanadto zelżył marszałka Pilsudskie-
stępowano z którymkolwiek z więźniów wbrew go ‘f.
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P. D EM ANT WIEDZIAŁ*.

W ięźniowie zawiadomili sędziego Demanta 
0 głodzeniu i biciu. Uczynił to p. Korfanty, 
Dębski, K iem ik, Lieberman a p. Demant, jakby 
za każdym razem po raz pierwszy o tern się do­
wiadywał.

K TO  ZA  TO O D PO W IAD A?
Od początku sprawa aresztowania przedsta­

wia się pod względem prawnym niejasno, tak 
samo pod względem odpowiedzialności. W  w y ­
wiadzie z 13 maja premjer Piłsudski oświadczył, 
*e kazał aresztować, wybrał poszczególne spra- 
wry  i

odbiera meldunki z więzienia.

11 razy zmuszano go do czyszczenia ko­
rytarzy, przyczem 3 razy musiał sam jedne 
sprzątać korytarze i ubikacje. W  dniu 20 paź 
dziernika jeden z żandarmów zgasił światło, 
nawymyślał mu, kazał mu stać twarzą do 
ściany i zamierzył się nan iego. W  dniu 11 -go 
listopada przeżył p. Barlicki drugą rewizję, 
przyczem żandarm pouczony przez kap. Kaciti- 
kiewicza, wszedł do celi, kazał mu rozebrać 
się, ubolewał, że nie może go zastrzelić (!), bo 
nie ma rozkazu. Kazał mu następnie żandarm 
ów stanąć twarzą do ściany i podnieść ręce 
do góry. W  tej pozycji uderzono go w prawą 
łopatkę tak, że się zatoczył. P. Dubois w dniu 
10 września popychany, w dniu 12 września 
uderzony przez żandarma. W  nocy z  10 na 11

ch

r.v-
Iki
na

Ale dla ministra sprawiedliwości nie jest w  ta- 1 listopada p. Dubois szturchano również. P. Bar 
kiej sprawie prezes r. min. władzą, gdyż wedle 1*cki słyszał, jak w  sąsiedniej celi bito Bagiń- 
art. 43 konstytucji Prezydent Rzplitej sprawu- j skie-go, słyszał jak bito p. Korfantego w klo- 
je władzę przez ministrów, a zatem m in ister, zecie'
sprawiedliwości jest odpowiedzialny bezpośred-1 P. Czemioki przytacza opowiadanie Bagiń- 
n>o. Na posiedzeniu K oła  Prawników prezes | sldego o sprzątaniu. (Szczegóły te znane są 
Sądu Najwyższego p. Supiński powiedział, że czytelnikom, podaliśmy je bowiem już w  po­
skarżen ie  pp. Cara i Michałowskiego byłoby I przednim numerze. —  Red.). P. Czernicki cy- 
niesfusznem, bo wszystko działo się w  za leż - ; tujo dalej opowiadanie p. Bagińskiego o tern,
ności nie od nich, ale od ministra spr. wojsko- 
wych. W  więzieniu oficerowie powoływali się 
na rozkaz Piłsudskiego.

N ie czynimy różnicy pomiędzy więźniami 
ruskimi a polskimi. Dlaczego Prymas Polski

jak pod jego celą znęcano się nad Pragierem, 
który upadł na ziemię i tłumaczył się, że ma 
chore serce.

Leszczyńskiego przy sprzątaniu dręczył spe­
cjalnie, pewien major, każąc mu zamiatać trzy, 

"W początkach października pierwszy zwrrócił cztery razy dziennie nieraz przez 4 godziny na 
się do Prezydenta Rzplitej z uwagą na niebez- klęczkach i wycierać podłogę szmatą. Wraca- 
pieczeństwo sprawy brzeskiej? Dlaczego świat jąc ze sprzątania był on tak zmęczony, że pa- 
naukowy wystąpił w  tej sprawie. Miedzy podpi- ( dał na podłogę celi.
sanymi jest ogromna przewaga ludzi, niezwią- ■ P() k i!tu  przemówicniach p. Czermckieiro
zanych z partjami. Profesorowie krakowscy, na- zabr;ij  g}os p Pod.oski z p. B. i znżadał zam-
zwali Brześć hańbą 20-tego w eku  a profesor kn;ęcia dyskusji.

7c1ziecfiowski Ił ksndydul insrsz. Pił- j _  _ t , . . .
s u d s k L o  na stanowisko Prezydenta Rzplite; . f -  Z ^ s k i  zapytał, c/y po przemówieniu 
uusKiego na stanowisKO r r - ministra będzie otwarta dyskusja, a w tedy
swiai c z y , ze wys ąpiem pr '  oznajmiono, że będzie przemawiał minister,

ndruchem sumienia, wywolanem troską o mo.
ralność narodu. Istotnie Polska nie może istnieć I ^ m e  zabrał głos mm. Michałowski, któ-

jako plemię słowiańskie bez oblicza duchowego.1 P° wiedział t0* c0 obszernie mó"
Musi pozostać wierną swojej 1000 letniej tra-1 
dycji. Te podstawy zostały w Brześciu poder-

Wilno, 20. 1. (PA T ). W  ubiegłą sobotę 
w rejonie Dzisny na teren polski zbiegły z R o ­
sji sowieckiej trzy osoby, a mianowicie Bajru- 
ba, Górewicz i Paszkowski. W szyscy pochodzą 
z okręgu Bor-ysowskiego. Zbiegowie opowiada­
ją  straszne rzeczy, jak ie się dzieją na Białorusi 
sowieckiej. W  założonym niedawno kolektyw ie 
„Październik" w  okręgu borynowskim zmarło 
troje dzieci z głodu. W  szkołach ludowych, 
wprowadzona nienawiść do religji i niewiara, 
doprowadziły młodzież do demoralizacji. W  je ­
dnej tylko szkole żeńskiej im. Róży Luksem 
burg w  Borysowie, według orzeczenia komisji 
lekarskiej na 260 uczennic, 190 chorych jest 
wenerycznie. W  innych szkołach dzieje się nie 
lepiej. Akcja kolektywizacyjna na terenie Bia­
łorusi sowieckiej, napotyka ze strony włościan 
na silną i zaciekłą kontrakcję. W  pierwszej po­
łowie stycznia noku bieżącego w okręgu bory- 
sowskim aresztowano 6 prezesów miejscowych 
rad kolektywnych, rozstrzelano lub powieszo­

no 9 agentów kooperacyjnych. W  oetatoieti 
dniach według opowiadań zbiegów w licznych 
miejscach tego okręgu chłopi podpalili miejsco 
we kooperatywy, pozostawiając na miejsca ulot 
ki. „Tak i sam los czeka każdą gospodarkę so­
wiecką". Chłopi stwarzają specjalne oddziały, 
dopuszczają się zbrojnych wystąpień przeciwko 
przedstawicielom władz sowieckich.

W ilno (PA T ). Dowiadujemy się ze źródeł 
miarodajnych, iż zostały opracowane przez 
władze sowieckie urzędowe dane, dotyczące 
walki z przestępczością na terenie Białorusi « r  
wickiej. Dane te obejmujące narazie okres od 
1 stycznia do 1 listopada roku ub. wykazują 
1768 podpaleń budynków rządowych, 328 zbrój 
nych wystąpień przeciwko przedstawicielom 
władz, 156 zamachów na czołowych działaczy 
komunistycznych, 15 wypadków tajemniczych 
zgonów agentów policyjnych, oraz 9 wypadków 
przepadlych bez wieści.

----------X --------------- » l  T - .

Amb. Chłapowski wśród emigrantów polskich.
St. Etienne, 20. 1. (P A T ). Drugi dzień po­

bytu ambasadora Chłapowskiego i radcy emi­
gracyjnego Gruszki w  zagłębiu St. Etienne, 
miał charakter wspaniałej manifestacji francu­
sko-polskiej. Manifestację rozpoczęło nabożeń­
stwo w katedrze, po którem ambasador udał 
się w  otoczeniu władz, oraz delegatów towa­
rzystw polskich i francuskich na cmentarz woj­
skowy, gdzie złożył wieńce na grobie pole­
głych w  ostatniej wojnie Francuzów, oraz P o ­
laka kap. Kulikowskiego, uczestnika powsta­
nia listopadowego. Później nastąpiło zwiedza­
nie kolonii w Ricamarie i  innych, gdzie po ma­
nifestacji ambasador obejrzał szereg mieszkań 
robotniczych, szkółkę i szpital. Po śniadaniu 
ambasador był uroczyście podejmowany przez 
władze, dyrektorów zakładów przemysłowych, 
oraz kałouij polskich. Ambasador wyróżnił se­

niora wyehodztwa polskiego we Francji Ste. 
fana Rejera, prezc-sa Związku robotników pol­
skich we Francji. W  rzeregu przemówień, w y­
głoszonych do wychodztwa ambasador pod­
kreślił konieczność jego  samowystarczalności, 
oraz potrzebę organizowania się stwierdzając 
znaczne postępy w matórjałnem położeniu na­
szych kolonij, oraz zaznaczając jednocześnie, 
że rząd i władze zwiększyły, w  bardzo wyso­
kim stopniu pomoc dla wych-odztwa w jego 
potrzebach materjałnych i duchowych. Mówca 
podkreślił jednocześnie obowiązki wobec krajti. 
z którym emigracja powinna utrzymywać stałą 
łączność. Uroczystości na część ambasadora 
trwały do późnego wieczora, poczem amba&a- * 
dor odjechał do Paryża żegnany przez .przed­
stawicieli władz, oraz społeczeństwa francu­
skiego i polskiego.

tak że padł glos:

czynić ani do szybszego załatwienia i wyjaśnie­
nia sprawy.

Wobec powyższego uważając, że zgłoszony 
wniosek nie jest uzasadniony, —  wnoszę o 
jego odrzucenie.

Dodać należy, że p. Michałowski przez cały 

czas posiedzenia patrzył się tylko w  stół (!).
Gdy p. Michałowski oświadczył, że żaden 

z więźniów nie skarżył się p. Dubois zawołał: 
Ja się skarżyłem.

P. Minister: T o  kłamstwo.
.Wybucha wielka wrzawa. Słychać głosy: 

1'o nie jest ton, którym przemawia minister. 

Tu nie Brześć!
P. Żuławski: Kłamie ten, kto ma interes 

w kłamstwie.

Bo przemówieniu ministra, powrócono do 
kwestji zamknięcia dyskusji. Wniosek o zam­
knięcie dyskusji, poddany pod głosowanie, 
uzyskał 11 głosów za, 11 przeciw, wobec czego 
upadł. Zarządzono przerwę dio godz. 4.30, po 
której dyskusja rozpoczęła się w dalszym 
ciągu.

Przemawiał po przerwie .pierwszy p. Żuław­
ski, kóry zwrócił uwagę, żo i pp. Car i Skład- 
kowski oraz Michałowski nie biorą żadnej od-

tvane.

„Już teraz wiemy, kto był autorem refera- powiedzialności za Brześć. Niechże -większość
tu ! . n,n A ,.3 — TT-" .„7 — ” o—,1 .. „ fi C1 f, 1M' f- I

Oświadczenie min. Michałowskiego.
Wniosek klubu Narodowego —  mówił dalej 

P- Michałowski —  o pociągnięcie do odpowie­
dzia lności władz administracyjnych, prokura­
torów, oficerów i podoficerów, którzy uczestni­
czyli w  aresztowaniu, umieszczeniu i rzeko­
mi o (!) niewłalciwem obchodzeniu się w  więzie­
niu w  Brześciu, zawiera w swojem uzasadnie­
niu zarzuty niesłuszne (!) i obiera do icb w yja­
śnienia drogę zupełnie niewłaściwą (!) a miano­
wicie:

ad 1) Aresztowanie osób podejrzanych o 
Przestępstwa jest wyraźnie w art. 167 k. p. k- 
przewidzianym i uprawnionym, przyczem żadne 
ograniczenia co do aresztowania przewidziane 
b ie  są, przeciwnie, powołany artykuł mówi o 
Prawic aresztowania każdej chwili,

ad 2) osadzenie aresztowanych w Brześciu 
h. B. było przedmiotem zażalenia ze strony 
|°ł>rońców oskairżtonych,-naskutak których za-
:Padły prawomocne uchwały Sądu okręgowego 
^  Warszawie, powzięte w  różnych wydziałach 
A różnych kompletach sędziowskich, mocą któ- 
rych zażalenia te zmstały oddalone. W  myśl 
więc art. 77 ust. 2 Konstytucj' Rzplitej —  za- 
Tzut ten nie może być przedmiotem jakichkol­
wiek rozważań lnb uchwal sejmowych.

ad 3) Punkt ten nie podaje żadnych (!) fak- 
iónv kolidujących z obowiązującymi przepisa- 
*oi. Za.sady mówią, że stosowanie izolowania

aresztowanych od świata- w  toku śledztwa za­
leży od dyskrecjonalnej w ładzy sędziego śled­
czego. prowadzącego śledztwo, który mając na 
względzie charakter popełnionego przestępstwa 
osób aresztowanych oraz kwectję poszlak i do­
wodów, dopuszcza do porozumiewania się 
z aresztowanymi, lub nie. ' Praktyka sądowa 
zna podobno wypadki, stosując je w  toku 
śledztwa na przeciąg pięciu do sześciu mie­
sięcy.

ad 4) Zarzuty tego rodzaju są zawsze przed- 
miteim skarg i zażaleń ze strony sfer zainte­
resowanych: skargi te winny być skierowane 
do władz właściwych- powołanych do ich ba­
dania. i ścigania.. Stwierdzić należy, że w  cza­
sie gdy osoby (!) poszkodowano znajdowały się 
w więzień™ w  Brześciu —  prokurator udawał 
się tam kilkakrotnie, różni zaś sędziowie śled­
czy wielokrotnie i na dłuższy okres czasu. 
Mimo to od żadnych z nich żadne zażalenia 
przedmiotowe zarzutów, wnioskiem objętych 
nio wpłynęły.

Obecnie, wszyscy, którzy byli osadzeni 
w  Brześciu znajdują się od dłuższego czasu na 
wolności mieli nic.zem nieskrępowaną, możność 
zgłoszenia swoich skarg w  drodze właściwej, 
lecz tego nie uczynili. Droga zgłaszania zażaleń 
na działalność władz za pośrednictwem Sejmu 
nie jest (!) drogą właściwą i nie może się przy-

Plany „ brzeskie “ sanacji.
Prasa sanacyjna ma w  najbliższych dniach 

rozpocząć kampauję przeciw posłom w ięzio­
nym w  Brześciu. Przygotowania są już zrobio­
ne, role rozdzielone. Być może, że sygnał dio 
tej ofonzywy dany zostanie na najbliższam 
•posiedzeniu sejmowem w  mowie jednego z w o ­
dzów BB.

Plany sanacyjne idą w  tym kierunku, by 
jużto zaprzeczyć niektórym oskarżeniom w  
sprawie Brześcia, jużto usprawiedliwić bicie 
i tortury ..oporem*1 i ..nieposłuszeństwem** pe­
wnych posłów. Niektórych zaś posłów zamie­
rza się ośmieszyć i poniżyć rozszerzaniem po­
głosek o ićli rzekomem „tchórzostwie**. Opo­
wiada się, że szczególnie p. Barlicki zachowy­
wał się tchórzliwie, że p. Dębski wypierał się 
całej swej działalności politycznej i stronnic­
twa, na którem psy wieszał. Stawał do rapor­
tu z prośbą o załatwienie mu emerytury, obie­
cując lojalność i prosił o podwojenie racyj ży ­
wnościowych. Pu tok obiecywał rozbicie Cen­
trolewu i sprowadzenie części chłopstwa dn 
sanacji itd. itd.

Tak się to mówi w  znanych z prawdomów­
ności i uczciwości kołach sanacji. Oczywiście 
nio łudzą się nawet sanatorzy, że te ich wersje 
znajdą wiarę w  społeczeństwie. Chcą oni tylko 

. . . . . .  • . • i odwrócić w  ten sposób uwagę opinji publicznej
ma odwagę wziąć odipowiedzmulosc na sieb ie.. ^  sp-aw y Jasteśmy przekonani, że

Następnie przemawiał p. Trąmpezynski, im się to Q;e uda_
który wyraził wątpliwiość celowości rozpatry­
wania przeć Sejm ustaw, które nie są respek­
towane. O min. Carze opowiada, że na konfe- 
recji w  Belwederze czynił on różne zastrzeże­
nia, ale nie miał dostateczniej odwagi przeciw­
stawić się wszystkiemu bezwzględnie. Co do 
min. Michałowskiego czyta- ustęp z listu p. Wł. 
Stadnickiego, który się pyta. ezy p. Michałow­
ski może być w sądownictwie nolakieni.

Następnie zabrał głos pos. Róg, który od­
czytał oświadczonej pisemne posłów Dubois 
i Korfantego, po nim przemawiali posłowie 
Zahajkiewicz, Stypułowski z K I.'N ar.. Pawlak 
z NFR.. oraz Seidler z BB.

Był to jedyny mówca z grupy rządowej, 
który dowodził, że żyjemy w okresie rewolu­
cji (!) i że wobec tego środki zarządzone od­
powiadały panującym nastrojom. O godz. 8 i 
pół zakończyła się druga przerwa, po której 
przemawiał jeszcze refor. Paschalski, poczem 
zarządzone głosowanie.

ODRZUCENIE WNIOSKÓW.

Warszawa, 20. 1. (Telef. w ł.) W alasek 
Kluhu Narodowego w sprawie brzeskiej 
został odrzucony 17 głosami BB. przeciwko 
13 opozycji. Analogiczny wniosek Klubu 
Ukraińskiego o zbadanie sprawy i ukara­
nie winnych odrzucony został tą samą 
ilością głosów.

OSZCZĘDNOŚCI W M IN ISTE R STW IE  

O Ś W IA TY .

Warszawa. (P A T ) Sejmowa komisja budże­

towa przystąpiła na posiedzeniu dzi.d-ftjszeui 
do głosowania nad poprawkami do budżetu 

ministerstwa W R . i OP. Kom isja przyjęła 

wszystkie poprawki sprawozdawcy, pos. Zdzi­

sława Strcńskiego (BB), odrzuciła natomiast 

wszystkie inne jłoprawki. 7, ważniejszych pio- 

prawek komisja przyjęła poprawko, zmniejsza­

jącą o 100 tys. funduset wychowania fizyczne­

go, o 600 tys. na diotncje -naukowe i 800 tys. 

na zasiłki dla uczonych i instytucyj, wreszcie 

o 300 tys. na propagandę artystyczną. Następ­

nie komisja -przystąpiła do budżetu minister­
stwa przemysłu i handlu.

Orzeł złamał skrzydło samolotu.
. Lahore, 20. 1. (P A T ). Podczas ćwiczeń lot­

niczych angielskiej eskadry samolotów woj­
skowych knło Risalpur (w  Indjach), jeden z sa­
molotów uległ niezwykłemu wypadkowi. Mia­
nowicie na wysokości 800 stó.p natknął się na 
szybującego w  powietrzu orła, posiadającego 
skrzydła o rozpiętości 8 stóp. Skrzydło samo­
lotu zostało prze-/, olbrzymiego ptaka złamane. 
Samolot spadł. Dwaj piloci ponieśli śmierć.
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W ie lkan oc  Loulla U r a z a " .
Eks-arfcylerzysta w zru szy ! pogard liw ie  

ramionami.
„E h  —  n iczego  pow ażnego nie można 

sńę od  w as d ow ied z ieć11.
—  ,-N iczego pow ażn ego? !41
L o u ll V ra z  w yp ros tow a ł się. Jego  w-ą- 

sk ie , p łaskie czo ło  zdaw ało się do tykać  su­
fitu , a  je g o  długa, chuda postać zdawała, się 
uczepioną doń, k o łyszą c  się, n iby  sznur, k tó ­
regoś dzwmnu.

—  „N ic z e g o  pow ażnego  —  m ów icie? —  
pow tórzy ł, a zatem , panie Cainec, o eo za­
k ład , że  to ja  mam rac ję  a nie w y?

—  „O  eo chcecie11.
—  „ A  zatem  —  o sto sous? 11

—  „Z god a . Sto sous. P rzy jm u ję . A le  
w jak i sposób udow odnicie mi, że d zw on y  
rzeczyw iśc ie  opuściły  dzwmnicę?11

—  „ W  ten sposób, że ja  sam z niem i 
pojadę, chociażbym  m iał złam ać kark  p rzy  
tem !“

O gó ln y  wybuch śmiechu b y ł odpow ie­
d zią  na to  zdanie.

Z ak rystjan  c iągnął dalej u roczyście:
„N ie  m a pow odu  do śmiechu, m oi dro­

dzy. W szak  istnieją pewne ta jem nice, o k tó ­
rych  pow ątp iew ać jest grzechem . T o , o co 
się za łożyłem , m oże mnie w ięce j kosztow ać 
n iż przypuszczacie, A le  co p rzyrzek łem  —  
dotrzym am 11.

I, podnosząc ku fe l p iw a  w ysoko  nad
głow ę :

—  „Posłu cha jc ie  mnie, panie Cainec. 
B iorę na św iadków  w szystk ich  tu obecnych 
i zapraszam  ich, aby  na p rzyszłą  sobotę, o 
tej samej godzin ie , tu taj się s taw ili, p rzy  
tym  sam ym  stole. T e g o  w ieczora, jeś li B óg  
pozw o li sprawa, p od róży  dzw onów  zostanie 
raz na zawsze rozstrzygnięta.! A  teraz —  n:» 
zd row ie !11

—  ..D ob rze "—  zgod z ił się biuralista —  
a tym  czasom staw iam  wam  jeszcze jedną 
bom bę!11

D om yślic ie  się. że to nie by ła  ostatnia. 
K a żd y  z obecnych uznał za sw ój punkt ho­
noru „p os taw ien ie11 swojej. W obec  tego 
L ou ll w róc ił do siebie nieco ..podchm ielony11. 
P rze z  całą noc, leżąc obok Mion śnił, żc p o ­
ły k a  cale beczu łeczk i cydru, w  dzwonach, 
k tóre  m ia ły  uszy, podobne do ku fli z pod 

„Z ło te g o  Jab łka11. A  k ied y  następnego 
ranka musiał się zerwać, aby dzw on ić na 
ju trzn ię, czuł, że m iał g ło w ę  nieco n iepe­
wną.

III.I
N ied z ie la  P a lm ow a  dob iega końca. W e  

w szystk ich  domach w  P logonan , w e w szyst- 
! kich, najm niejszych nawet chatkach, rozrzu- 
j conych w  oko licy , zaw ieszono w  rogu izby, 
j w  k tó rym  stoi łóżko , ga łą zkę św ięconej pai- 
i m y albo w aw rzynu . W szy scy  z para fji byli 
I na Sumie, nie w y łą cza ją c  ow ego  n iedow iar- 
i ka  b iuralisty, k tó ry  nie . om ieszkał zresztą

pokazać się od czasu do czasu w  kościele, 
tw ierdząc rzekom o, że robi to dla brawury, 
oraz aby  się u trw alić w  swych przekona­
niach. A  m oże poproś tu p rzyszed ł on ty lk o  
po to , ab y  zakpić z pana Lou lla , g d y  ten 
będzie fa łszyw ie  śpiewał swym  potężnym  
basem.

A le  w  tym  w ypadku  nie udało mu się. 
Lou ll bow iem , w ed łu g  zdania calcj parafji, 
odniósł przy  pu lp icie wspaniale zw ycięstw o. 
Milian. Cainec zaś musiał w ysiedzieć się 
przez pół to ry  god z in y  w  kościele, i w  dodat­
ku zapłacić pani M ion parę groszy  za krzer 
slo.

A b y  raz, nasz poganin się złapał!
Dzień zatem  skończył się św ietn ie dla 

Lou lla  i dla jego  żony. Odbiło się to na w ie ­
czerzy : puląrda —  praw dziw a pularćln, 
przybrana smacznie cebulką zajm owała 
pierwsze m iejsce na stole, pani M ion by ła  
w  doskonałym  humorze, lek k ie  w ino, nieco 
podn ieca jące, kusiło z butelki —  w szystko  
to skłon iło w reszcie Lou lka  do zw ierzen ia  się 
■swej żon ie  ze sw ego planu.

—  „W e  czw artek , d zw on y  jadą do R z y ­
mu, —  przynajm n iej tak  tw ierdzą n iek tó ­
rzy. Ohcialbjnn się przekonać, ile na tein 
p raw dy. Zresztą —  od dawna m arzyłem  o 
odbyciu  tak ie j podróży.

P raw d ę  ci m ówię, Mion. nie staraj się 
mnie od tego  odw ieść; nic staraj dę  mnie 
wstrzym ać- Są rzeczy , k tóre trzeba spełnić. 
J eże li chcesz spać spokojn ie, po m ojej śmier 
ci, nie sprzeciw ia j się teraz. Ślubowałem  to

sobie. Muszę zobaczy?  R zym  i uklęknąć u 
stóp pap ieża11.

—  „G ad a j sobie zdrów , p rzy jacie lu , —  
a k to  będzie p łac ił za pod róż?11

—  „C o  cię to  obchodzi, m oja  Mio-u, jeże­
li  to n ie  p ó jd z ie  z tw o je j k a s y ?11

—  „ A  w ięc  zgadzam  się, ale pod warun­
kiem , że ci będę tow arzyszyć. N ie  chcę 
w  żaden sposób siedzieć spokojn ie w  domu- 
jeże li t y  będziesz la ta ł w  ob łokach !11

Lou ll, k tó ry  słyszał oddawna. że żona 
pow inna zawsze iść za  m ężem , obiecał nie 
robić je j pod tym  w zg lędem  żadnych tru­
dności.

IV .

P ięknym  w iosennym  porankiem  rozpo­
czą ł się W ie lk i C zw artek . L ek k i w ie trzyk  
w ia ł od zachodu —  a niebo, czyściu tk ie 
zdaw ało  się być, jak  w ym iec ione przez m oc­
ny w iatr. Tu  i ów dzie , m ałe b ia łe chmurki 
p rzegan ia ły  sw oje  białe runo, n iby ow ce na 
łące. M ion u łoży ła  się z Poerevarym -graba- 
rzem, w  ten  sposób, że m iała mu w yp łacać 
dziesięć sous dziennie, za to, że będzie  za­
stępow ał je j  męża w  chórze i w  dzwonieniu. 
Zresztą —  aż do W ie lk ie j N ied z ie li, nie trze­
ba dzw on ić, ani śpiewać w  koście le , w ys ta r­
czy ło  zapom ocą grzechotk i przypom inać 
w iernym  parę ra zy  codzień , że o te j porze 
odbyw a ją  się w  koście le  nabożeństwa, przy  
zasłon iętych ołtarzach.

,xiąg dalszy naitąpi).

j , MUZYKA i ŚPIEW"
Miesięcznik Artystyczny

poświęcony knlturze muzycznej i śpiewaczej.
Nr. 94. (Styczeń 19.511, p0 mies7.cn : Dra Józefa Reissa: „Jakie za­
rzuty stawia się muzyce?". — Listy Imć Pana Grzegorza Kątskiego. 
Melodje na Psaitarz polski M. Gomółki. —  A nton i M ille r: .Estetyka*. 
Dalej: Nowe wydawnictwa. — Różna wiadomości i uwagi: „Na
maiginesie I. Ziazdu chórów kościelnych archidiec. krakowskiej.* 
N uty : Dgr. B o i W allek-W alemski: Kolęda na chór męski : „Słyszę 
z nieba mnzykę“ . — O. Bernardino R iz z i: Kolęda: „H ej, hej, 
hej ! W eselm y się !“ — Prof. Tom asz Flasza: na 3 głosy równe 

„W ędrownik".
Prenumerata roczna zl 8*—

- a n le  okazyjnie sprze - 
P da Podgórze, Kalwa- 

| ryjska L. 74.

jC gr. strona przepi- 
sana maszynowo 

lnb ręcznie: „Multiplet* 
ni. Kanonicza L. 16.
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Egzemplarze okazowe wysyła się na żądanie darmo.

Bielizna
męska i damska ciepła i 

j letnia, pończochy wełnia­
ne w ogromnym wyborze, 
skarpetki, r ę k a w i c z k i ,  

J chusteczki do nosa, far- 
j  tuchy i czepki dia służby 

ooieca:
ZOFJA A K S A K O W A  
Kraków, Wiślnd L  4.
Na składzie wszelkie przy- 
bory do szycia i robót 

i rcczuycb. 927

N A  P O D A R K I Ś LU B N E  i IM IE N IN O W E
Garnitury m arm urow e na biurka, Garnitury do palenia, T e ­
ki skórkow e na biurka i akta, Portfe le  Pap ierośn ice  P o rt ­
monetki, A lbum y, Pam iętniki, Ramki na fotograf je  od 75 gr. 
Lustra, Szachy, Domina, K arty  do gry, Z łote w ieczne pióra, 
Pap iery  listowe b lok ow e  50 listów  50 kopert w  5-ciu kolo­
rach po Zł. 3*50, Zaw iadom ienia ślubne —  B ilety  w izytow e

po leca:

Skład papieru MICHAŁ SŁOMIANY Skład papieru

i galanterii KraHńw, Ul. S*awkowska 24. Telefon 11744.

x a f o t t t n n a c f k  ź t t m a n z  z p & m o t s ig s w a ć  s i t :

no „ © f o s  J l o r o « 2 i a “

i galanterii

MWSfiSSSSHSSS_______

k i l i m y
artystyczna — dywany, pa

siaki łowickie poleca naj­
taniej Wytwórnia „Kob ie 
rzec“  Kraków, ul. Podwa­

le 3, Telefon 13-169
>■ i

„Książka wlewa radość w  Tw ą  duszą"!

Księgarnia Krakowska, Kraków, św. Krzyża 13, róg św. Tomasza
poleca:

SI

li

COJAZZI, Dr Antoni: Piotr Jerzy Frassati: Nakla-j 
d em  Salezjańskiego studenłatu filozoficznego i 
w Krakowie. Rok 1930. —  Stron 309 w 8-ce dużej. 
Cena egzemplarza broszurowanego zł. 4.—

Jest. to ni mniej ni więcej, tylko ż y c i o r y s  
k a t o l i c k i e g o  s t ud e n t a  p o l i t e c h n i k i ,  
który zmarł w 24 roku życia przed doktoratem z inży- 
ndarji w roku 1925 we Włoszech, a którego skroń już 
aa życia, a tem bardziej teraz opinja publiczna skłonna 
jest otoczyć aureolą — Świętego. „Życiorys tesn za­
sługuje ze wszech miar na jak najszersze rozpowszech­
nienie go, zwłaszcza wśród m łodzieży“ pisze Ks. J. 
Godaozewski w „Przeglądzie Powszechnym11. Zasłu­
guje naprawdę!

DOMANIEWSKI J.: Ptaki naszych lasów. Część TL 
(Bibljoteczka Przyrodnicza. St. I.) Z ilustracjami. 
R ok  1930. — Cena zł- 2.60

Autor jest wybitnym popularyzatorem na polu 
przyrodniczean. T o  też jego książeczki o ptakach po­
winny znaleźć szerokie grono czytelników wśród 
m łodzieży szkolnej, zarówno w  szkołach powszchnycli 
jak i średnich.

W  drugiej części „Ptaków  naszych lasów11 opo­
wiada barwnie o dzięciołach, gołębiach leśnych, cie­
trzewiach, jarząbkach i  gromadce drapieżników 
groźnych.

EHRENBORG, Ks. Ferdynand T. J.: Ku szczytom 
kapłaństwa Chrystusowego. —- Tłumaczył z nie­
mieckiego Ks. Dr I l d e f o n s  B o b i c z, Lwów. 
Rok 1930. Stron 395 w 12-ce. — Cena egzemplarza 
broszurowanego zł. 5.50

Życiorys ten świątobliwego młodocianego kapłana ! 
i alumna- Collegium Gormanicum w Rzymie, Ks. Dra 
Jana Gbrz. Coassinic’go, skreślony przez jego ojca 
duchowngo, Ks. Ehrenborga, zrobił już wiele dobrego.

zwłaszcza wśród uczącej się młodzieży duchownej.! 
Obyż więc i w społeczeństwie polskiem cieszył się i 
taką samą jak zagranicą, poczytnością i jak najwięcej 
wzbudził naśladowców ś. p. Ks. Ooassinie’go !

F r . W . F O E R S T E R : Religja a kształcenie charakteru. 
R ok  1930. Cena zł. 14.—

W ielkie, głębokie dzieło; korona kilkudziesięcio­
letniej działalności naukowej autora. Ukazuje nicość 
miwałnioiści „bez sankcyj11, to jest uniezależnionej od 
religji, naiwność koryfeuszów etyki świeckiej, ślepych 
na zasadniczą skłonność natury ludzkiej, oraz zgubne 
skutki ich nauki. Problem kształcenia charakteru roz­
wiązać może jodynie religja chrześcijańska, pojęta nie 
jako nauka, wzniosła, ale jako prawda bezwzględna 
i rzeczywistość, której nie mogą obalić żadne racjo­
nalistyczne wywody. Autor jest. zwolennikiem nowych 
metod w  wykształceniu religijnem, tak, iżby religja 
jak najściślej łączyła się z życiem ludzkiem i wskazuje 
drogi ku ternu.

Gdy dzieło to ukazało się w oryginale, prasa nie­
miecka i szwajcarska jednogłośn i podniosła świeżość, 
głębię, przedziwny dar przekonywania i religijność 
autora. Do przekładu polskiego autor dodał „S łowo 
wstępne11, w którem wyjaśnia cel swego przedsię­
wzięcia. Tłumacz p. Józef Mirski, znany1 z dawnych, 
spolszczeń Fo oratora, zadał sobie niemało trudu, aby 
oddać swoisty język autora w  postaci jak najprzy­
stępniejszej, a zarazem ściśle wedle jego  myśli. 

IN S A D O W S K I, Ks. Dr H en ry k : Kościeluo prawo 
pogrzebowe. —  'W ło c ław ek  1930. S tron  176, 
w  8-ce dużej. C ena eg zem p la rza  brosz. zł. 7.—

Jeżeli kiedy, to w tym wypadku powiedzenie, 
iż ta książka powinna się znaleźć na półce każdego 
duszpasterza., nie może uchodzić jedynie za zwrot reto-

się szczególnie dzisiaj niemal w  każdym zarządzie 
parafji w sprawie cmentarza, pogrzebu i t. p.! A w ta­
kich wypadkach taka książka jak ta K-s. Tnsadowskie- 
go może się okazać prawdziwym przyjacielem.

S C IIM ID , O. M ax  T . J.: D ob ra  p rze łożona . W s k a ­
zów k i d la  p rze ło żon ych  k la sz to rów  żeńsk ich . —  
P rze ło żo n e  z n iem ieck iego . K ra k ó w  1930. 150 str. 
w  8-cc m n ie jsze j. —  Cena egz. b roszur, zl. 1.80 

„Pom yślny rozwój zakonu żeńskiego zależy prze­
ważnie od osoby przełożonej11, powiedział św. Wincenty 
a Paulo. Dlatego jest to rzeczą pierwszorzędnej wagi. 
aby przełożona jasno zdawała sobie sprawę ze swych 
trudnych obowiązków i wielkiej odpowiedzialności. 
Dn tego właśnie ma. służyć niniejsza książeczka.

W A L T E R  Ks. D r Jó ze f: K ap łan  ka to lick i w  osobistem  
życiu  i du szpastersk ie j d zia ła lności. Z  p ią tego  
n iem ieck ie go  w yd an ia  tłum aczył i dop isan i i uzu­
p e łn ił P a w e ł  K u b  i c k i, B iskup su fragan  
sandom iersk i. C zęść ł i I I  w  dwóch tomach 
(str. X V - f-3 6 4 + 5 9 6 ). —  San dom ierz 1930 roku- 

Cena egzem p ł. brosz, za obydw a  tom y zl. 15.—  
Mato jest —  bez przesady —  pisarzów religijnych, 

którzyby się tem jakiemś dziwnem „coś11, c-oby nale­
żało nazwać wręc-z namaszczeniem Ducha Świętego, 
odznaczali w  takim stopniu jak czcigodny ś. p. Prepo­
zyt kolegjaty w Innichen (w  tyrolskim Pustertalu, 
obecnie włoskim), Ks. Dr Józef Walter. Snąć Najprze- 
wielebniejszy Ks. Biskup Kubicki czuje się z nim spo­
krewnionym, skoro wziął na siebie trud przetłumacze­
nia jego  i ś c i e  z ł o t e j  k s i ą ż k i  o kapłanie 
katolickim- Najdostojniejszy Tłumacz stworzył jednak 
z tego przekładu niemal nową. książkę, naprawdę już 
polską, wzbogacając swój przekład nieocenionemi do- 
pisami. Cena bardzo przystępna wynosi za dwa tomy 
15 złotych. Tego wydatku nic pożałuje żaden kapłan!ryc-zny. Ileż to bowiem „wypadków11 i rawikłań zdarza 

Księgarnia posiada na składzie w  kom plecie D ibljotekę popularną „D la  w szystk ich11, obejm ującą serię pisarzy polskich, serję pisarzy obcych, 
serję przyrodniczą, oraz serję żyw o tów -życ io rysów . —  Bogaty dział pow ieśc iow y  dla dorosłych. —  W ysyłka  na zam ów ien ia  zam iejscow e tylko za do­
liczeniem  zn;żonvch kosztów  norta. —  Katalogi na żądanie beznłatnie.

Wydawca za „Głoa Narodu" Ska z ogr. ryfpo-w. K. Holek- Redaktor naczelny Jan Matyasik, Redaktor odpowiedz. Dr, Józef Warchałowski. Drukarnia „Głosu Narodu11 pod zarz, R, Ferka,

020002012353000002012300020002232300068900020101000002010002020100020101020000010201890000020001010002010100000201000101


